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-••.7 marca 1953 roku załoga polskiego statku han­
dlowego M/S „Czech“ bohatersko uratowała 62 ma­
rynarzy z tonącej na Molzu Śródziemnym korwety 
egipskiej „Sollum“.

(Z prasy)
W  najbliższych dniach

rozpoczynamy druk powieści
H A L I N Y  K O W Z A N

o bohaterskim czynie załogi M /S „Czech4
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By nie odżyła zmora hitleryzmu

Chcemy zjednoczonych, pokojowych 
i demokratycznych Niemiec

Narody świata śledzą uważnie przebieg konferencji 
berlińskiej. Miliony ludzi na całym świecie oczekują 
takiego rozwiązania problemu niemieckiego, które za­
pewni zjednoczenie Niemiec i ich pokojowy rozwój.

M iliony Polaków jak i miliony ludzi w całej Euro­
pie pamiętając straszliwe doświadczenia wojenne po­
pierają propozycje ZSRR przedstawione na konferencji 
przez ministra Mołotowa. Przewidują one powstanie 
jednoczonych, pokojowych i demokratycznych Nie­
miec, w  których nigdy nie dojdzie do głosu faszyzm 
pod żadną postacią.

Poniżej publikujemy głosy przedstawicieli społeczeń­
stwa polskiego w sprawie problemu niemieckiego.

Na zdjęciu obok: Minister Spraw Zagranicznych. 
ZSRR w . M. Molotow zaprasza Ministra Spraw Zagra­
nicznych W. Brytanii Edena do zajęcia miejsca przy 
stole obrad w sali konferencyjnej.
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Kazimierz Brandys
pisara

-B y  nie dopuścić do pogrożenia świata 
w  powtórnej zbrodni faszyzmu

7  DAWAŁOBY się, że gro-
Jzy tych lat nie trzeba 

^'skrzęszać. Tyle zla się w 
n,ch zawarło, tak były wrogie 
człowiekowi, że każdy naj-
ckętniej wymazałby je z pa- 
™>?ci. A’ jednak nale- 
zy o nich pisać. Po niemal 
Piętnastu latach od wybuchu 
wojny hitlerowskiej, po dzie­
cięciu od Wyzwolenia — 
znowu powracamy do naj­
straszniejszych chwil w na­
szym życiu, ażeby ostrzec 
tych, którzy nie chcą parnię- 
lać.

Nie, nigdy bym w to nie 
^wierzył, kiedy wychodziłem 
1 płonącej Warszawy po u- 
Padku powstania, że w nieca­
łych 10 lat, w świecie wolnym 

hitleryzmu, trzeba będzie 
wołać wielkim głosem, ażeby 
s*ę zbrodnia nie powtórzyła.

Ryla to zbrodnia, o jakiej 
n,'e śniło się mordercom i 
Ustawodawcom minionych stu- 
łcci. Patrzyliśmy na nią W 
c'?igu pięciu z górą lat ocza­
ch bezpośrednich świadków, 
z których każdy nazajutrz 
mógł sję stać ofiarą. Czy bo­
gaczom amerykańskim, dą- 
ż-tcym do stworzenia z Wehr­
machtu trzonu „armii euro­
pejskiej“ , starczy wyobraźni, 
by zrozumieć, jak dźwięczały 
obce kroki na schodach w noc 
hitlerowskiej obławy?

Do dzisiaj co jakiś czas bu­
dzi mnie zly sen o tych 
dniach Uważam za cud, że 
Wyszedłem z nich cało. Ale

Niedawno na jednym z lotnisk 
Ligi Przyjaciół ¿otnlerza zakoń­
czył się kurs kształcenia In- 
struktorOw pilotażu AerokluOOw 
LPZ  Członkowie kursu — mło­
dzi piloci - zetempowcy postawi, 
li sobie za cel )ak nailepsze opa­
nowanie z.dobywanych na kur­
sie umiejętności, a m. In. lotów 
nocnych.

Ciemną noc rozświetliła wy­
strzelona w powietrze rakieta; 
Mruga tac zielono - czerwonymi 
światłami pozycytnvmi, samolot 
pilotowany przez kol Cnotliwe­
go wykołował na start... Za 
chwilę będzie w powietrzu...

Opr. A 7F T  
Foto B Koszewski

Przed lotomł — odpra­
wa. Komendant kursu — 
tow Macintek (pierwszy od 
prawel) ohjaśnto zadanie lo­
tu pilotom — kursantom.

Inż. Jerzy Rrólikowski
W arszaw a

Głęboko imerzę
uj możliwość utriualenia pokoju

D !

nie wyszedł z nich cało mój 
ojciec, ani moja matka i me 
policzę rozstrzelanych lub za­
męczonych przyjaciół. Jeśli 
nie przestaliśmy wówczas 
wierzyć w ludzkość, to tylko 
dzięki temu, że podtrzymywa­
ła nas gorąca wiara w wiek 
XX w stulecie, o którym nie 
wątpiliśmy, Iż stanie się epo­
ką zwycięstwa postępu i spra­
wiedliwości.

I wszyscy, co nie zwątpili 
dotychczas, którym ubiegi« 10 
lat dodały wiary i nadziei, 
którzy z drugiej potowy na­
szego wieku pragną uczynić 
okres pokoju i rozkwitu ~~  
ci wszyscy powinni dziś zjed­
noczyć swe siły, by nie dopuś­
cić do pogrążenia świata w 
powtórnej zbrodni faszyzmu.

IOSKONALE pamiętam 
dzień napadu hitlerow­

skich hord na nasz kraj. By­
łem 9 letnim chłopcem ł w 
dniu tym miałem zacząć trze­
ci rok nauki. Marzeniem mo­
im było, by po latach nauki 
zostać inżynierem. Nie rozu­
miałem wtedy jeszcze, że w 
warunkach kapitalistyczno- 
obszarniczej Polski dla mnie 
— syna robotnika kolejowego, 
ukończenie wyższych studiów 
było niemożliwe.

Lata hitlerowskiej okupa­
cji były dla mnie kosz­
marem, podobnie jak ł dla 
wielu tysięcy polskich dzie­
ci i młodzieży. Przeży­
łem łaptnki — widziałem

egzekucje patriotów polskich 
na ulicach Warszawy... Wie­
lu członków mojej rodziny 
brało czynny udział w walce 
z hitlerowskim najeźdźcą w 
szeregach PER I AL. Brat 
mój za walkę w szeregach 
AL został spalony na Rado- 
goszczy — ojca też nie omi­
nęły represje.

Wszyscy ludzie w Polsce, 
którzy tak jak ja przeżyli o- 
kropności ostatniej wojny, na 
pewno rozumieją, że ludziom 
pracy niesie ona śmierć, cier­
pienia i ucisk, a tytko nielicz­
nej garstce kapitalistów przy­
nosi brudne zyski. Panowie

Dulies, Eden i Btdault mu­
szą wiedzieć, że takich jak pi? 
ja, którzy mogą dzięki Wła 
dzy Ludowej uczyć się, by 
pracować twórczo — są 
w Polsce miliony, że zwycię­
stwo Armii Radzieckiej nad 
hitlerowcami przyniosło wol­
ność i pełne możliwości roz 
wojowe miltonom prostych 
ludzi w nasztym kraju. My, 
młodzi Inżynierowie i techni­
cy, chcemy budować naszą 
Ojczyznę, chcemy budować 
lepsze jutro dla naszych ro­
dzin, dla wszystkich ludzi na 
świecie. Panowie ministrowie 
z Zachodu powinni zdawać 
sobie sprawę, że dlatego 
właśnie sprawy pokoju bę­
dziemy bronić ze wszystkich 
sił.

Głęboko' wierzę w możliwo­
ści utrwafenia pokoju na świe­
cie, gdyż nie tylko u nas w 
Polsce zoaidu|ą się miliony 
ofiarnych ludzi gotowych wal 
czvć o polaói do zwycięskiego 
końca. Narody ludowo-derrio 
kratycznych Chin, kra|ów de­
mokracji ludowej, naród nie­
miecki budujący w NRD pod 
stawy socjalizmu — nie po­
zwolą na ograbienie Ich * o- 
siągniętych zdobyczy. Naród 
niemiecki przeżył również 
straszne lata panowania hi­
tleryzmu t będzie walczył 
przeciwko próbom jego re­
stauracji. Bowiem odrodzenie 
militaryzmu niemieckiego jest 
groźbą dla narodów Europy 
i świata, groźbą dla wszyst 
kich uczciwych, miłujących 
pokój ludzi.

Jan fíowalsk i
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Proste wnioski z mojego życia
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J p A M I f l  AM wrzesień 1939 
roku M iałem  wtedy lat 

ł .  Po raz pierwszy usly«za- 
e,ri huk bomb. który przer-

Wal moje . ----- ------- -
młodszych braci — beztroskie 
dzieciństwo Okrucieństwo bi­
urowców odczułem zaraz po 
lch wstąpieniu do mojego 
ciasta, kiedy to wszystkich 
'ńężczyzn zamknięto za dru- 

a między innymi I me* 
S° ojca. Matka moja była 
frtedy chora, a ja z moimi

i moicn trzech Gdy

braćmi. najmłodszy 

ki był piętnaście,

trzema
miał
tając

Jem  pracować jako go- 
Z3CZą Jldzielni rolniczo- 
niec w sp , jq43 najbar-
handl0^ » .  mi w pamięci.
dZBello  to dokładnie 21 wrześ-
n,.By 943 roku W dniu tym 
na raz widziałem ojca i
“ X  Gdy - « ' « * . .  2  
4nla po f t a c y .

»potkałem eią prasę.

swych braci na ulicy, jeden 
miał lat 8. a drugi 14. —
Płakali... Rodziców w domu 
już nie b y ło -b y li natomiast 
gestapowcy, którzy odrywali 
deski od podłogi, wygarniali 
popiół spod kuchni, czegoś 
tam szukając. Zostaliśmy sa­
mi.

W grudniu tego samego ro­
ku zostałem I ¡a zabrany 
przez hitlerowców do obozu 
Karnego w Jedlnl W tym cza­
sie umarł jeden z braci, mat­
ka została zamordowana w 
Oświęcimiu, a niedługo potem 
_ ojciec w Buchenwaldzie.

Kiedy skończyła się woj­
na miałem lat 18 Władza Lu­
dowa umożliwiła mi ukończe­
nie szkoły zawodowej, a na­
stępnie dostać się na uczelnię. 
Obecnie jestem studentem III 
roku Wydziału Weterynaryj­
nego SGGW.

Takich jak ja jest dużo w 
Polsce Wielu jest w naszym 
kraju ludzi, którzy przeżyli 
morze cierpień i okropności 
od hitleryzmu. Zdaję sobie 
sprawę, że obecnie kiedy zno­
wu podnoszą gios niedobitki 
morderców hitlerowskich, ty l­
ko traktat pokojowy z Niem­
cami proponowany przez 
ZSRR, nie dopuści do odro­
dzenia militaryzmu I faszyzmu 
niemieckiego, wesprze sity de­
mokratyczne Niemiec, zapew­
ni pokój na całym świecie — 
pozwoli nam młodym na spo­
kojne studiowanie, na twór-

Ą/bina Maciejewska
chłopka z grona. Potoczek. Rni. 

M iędzylesie , *t>ow Bystrzyca  
K ło d z k a

Mam przyjaciółkę w NRD 
— która myśli tak jak i ja...

Albina Maciejewska po­
chodzi z lubelskiego. Ciasno 
tam było przed wojną. Wię­
cej tudzl niż ziemi. Toteż w 
J948 roku rodzina Maciejew­
skich osiedliła się na Zie­
miach Odzyskanych. Ładne 
gospodarstwo wymagało pra­
cy.
— „Ale że bez prscy nie 

ma kołaczy, tośmy się wzięli 
za robotę“ — powiada. „1 
dziś — Maciejewska uśmiecha 
się z dumą — dzięki ponad­
planowym dostawom mam 
prawo do tytułu przodującej 
gospodyni".

W 1940 roku Maciejewska 
została wywieziona na przy­
musowe roboty do Niemiec,

„Pracowałam u bauera — 
wspomina. — Bauer byt bo­
gaty. Miał 300 ha ziemi i 
właściwie nie brakowało mu 
ptasiego mleka. Jego syn zgi­
ną) w czasie wojny I bauer 
przeklął wojnę, przeklął tych, 
co doprowadzili do śmierci je­
go syna. Na jego polach ha­
rowali nie tylko Polacy, tacy 
jak ja, których wyrzucono * 
domów, rozdzielono s rodzina­
mi. Pracowali również Niem*

cy, którzy nie mieli ziemi, 
którzy z dziada pradziada 
pracowali w jego majątku ^ 
Zaprzyjaźniłam się z Jedną i  A 
Niemek, los nasz był podob­
ny. 1 dziś czasem piszemy do 
siebie. Nazywa się Gisner, 
mieszka w Pulsitz, poczta 
Ostrau w NRD Pisała ml, że 
otrzymała ziemię z reformy 
rolnej. Jest |ej dobrze, pierw 
szy raz jej rodzina pra­
cuje na swoim, dla sie- ; 
ble I ludzi. Jest szczęśliwa 
błogosławi tych, którym to 
szczęście zawdzięcza“ .

„Wiem — mówi Maclejew 
ska — że są niemieccy taszy 
ści, którzy chcą wojny. Zna­
łam takich Nie wolno dać im 
broni. Nie wolno dopuścić Ich 
do głosu 2eby nawet cienko 
śpiewali to śmierdzą wilkiem, 
a wilka na barana nie prze­
robisz.

Na konferencji w Berlinie : 
naszych Interesów broni M i­
nister Motofow. Naszych — ; 
to znaczy także Polaków i; 
milionów takich Niemców jak 
moja przyjaciółka Gisner, któ 
wy nie chcą wojny“«
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Śląsk tańczy i śpiewa 1
Na trasie podm iejskie) ko le i, biegnące] foram i po to io oym l na dnie lesistych w ąw ozów , k tó re  

łączą Lub lin iec  t Ta rnow skim i Góram i i e ty  o ltw ie ik e  oaatia -  Koszęcin Gdzie* w głębi osady 
* *  omszałą, kam ienna wstęga m oro  ogromny park  W tród drrew  zarysow ują się. niczym
ogromną b ry ła , m urv koazęctfuiitego u m k o  Stsre eam rsysko wyniósł w XV  w ieko p ierw szy  
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Jesi in  IM  chłopców i 'Istewcsąt, k tó rzy  pnyfcyt) do eespoto t«  e s m t b k b  f t r o r  PnlskM  
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rep ertu a re m . Z n a jdzie  sle w nim  pie«ó bezkidzkiege pasto-ha „Pasała wołki**. „Zachodzi 
słoneczko**, zna Idą się pełne spokofnego piękna tańce fl»«fcidn t Opola — sztuka n ieznany cii 
g ra jk ó w  I Śpiewaków, obrzędy weselne» daw ne, ludow e aa ba wy.

Pod k ie ru n k ie m  p ro f. 

Leopolda Janickiego, znaw ­

cy polaklego folkJoru zbie­
racze starych oieóni lu ­
dow ych. p rzygotow uje  *e ń -  

skt chór regionalne piosen­
k i. k tó re  w eida do reper­
tu a ru  Zespołu  Ś ląskie j Z ie ­

mią

W przerw ach m iedzy za jęc ia­

mi szeroką, żnleżna afeja idą  

w głąb parku  m łodzi członko* 

wie Haskiego zeapołu. Piękni®  
u się wypoczyw a.

A rtys tyczn a  kom pozycja  lu ­

dowych tańców  Śląska. Z a ję ­
cia prow adzi p ro f. IRiwtra K a ­
m ińska. W p ierw sze j parze: 
K ry s ty n a  Podsiadło, córka gór­
n ika  — rep a trla n tk a  a F ra n c ji 
i  Jerzy W ó jc ik  — syn robo tn i­

k a  z D ąb ró w k i W ie lk ie j.

Fo to  C A F  
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î2 pô ieslzenle konferencji 
ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw

B E R L IN . Dn ia 6 lutego po po łudn iu  odbyło się dwunaste po­
siedzenie kon fe renc ji m in is trów  spraw zagranicznych czterech 
mocarstw . Przewodniczył sekretarz stanu USA Dulles.

Jako pierwszy zabrał głos 
m in is te r spraw  zagranicznych 
F ranc ji B idau lt, k tó ry  w  zasa­
dzie pow tórzył swe argumenty 
w  obronie planu trzech mo­
carstw , dotyczącego drugiego 
punktu  porządku obrad. W ypo­
w iedzia ł się on za nadzorowa­
niem  w yborów  ogólnoniem iec- 
k ich  przez m ocarstwa obce 
i zaproponował utworzenie do­
datkowo kom is ji nadzorujących, 
k tó re  składałyby się z N iem ­
ców  i przedstaw icie li państwa ne 
utrainego. O drzucił on pro­
pozycje radzieckie w spra - 
w ie  utworzenia tymczasowe­
go rządu ogóinoniemieckiego. 
przeprowadzenia wo lnych w y­
borów w  całych Niemczech 
i  wycofan ia w o jsk okupacyj­
nych. B idau lt zaznaczył że nie 
■wie, w  ja k i sposób można uzgod­
n ić  propozycje delegacji radziec­
k ie j z propozycjam i m ocarstw 
zachodnich.

Następnie przem awiał b ry ty j­
sk i m in is ter spraw zagranicz­
nych Eden. Oświadczył on, że 
nie może przyjąć planu zapro­
ponowanego przez delegację ra­

dziecką z trzech następujących 
powodów: 1) ponieważ propozy­
cje radzieckie przew idują (» ro ­
zumienie między rządem Nie­
m ieckie j Republik i Demokra­
tycznej a rządem Niemiec za­
chodnich, co jednak z uwagi na 
różnice ustro jow e jest. jego zda­
niem, n iem ożliwe; 2) ponieważ 
propozycje delegacji radzieckie j 
rzekomo nie gw aran tu ją  w o l­
nych w yborów ; 3) ponieważ rów 
noczesne wycofanie wojsk oku­
pacyjnych z Niemiec wschod- 

j nich i N iem iec zachodnich spra­
w iłoby. iż — jak w yra z ił się 
Eden — „N iem cy zachodnie po­
zostałyby bezbronne“ .

Eden tw ie rdz ił, że utworzenie 
„europe jsk ie j wspólnoty obron­
n e j“  z udziałem  Niem iec za­
chodnich rzekomo nie jest 
sprzeczne z b ry ty js k o  -  radziec­
k im  układem  z 1942 roku. Do­
da ł on, że „ je ś li is tn ie ją  inne 
sposoby, k tó re  dopom ogłyby do 
usunięcia obaw Zw iązku Ra­
dzieckiego co do jego bezpie­
czeństwa“ — to gotów jest spo­
soby te rozważyć.

Oświadczenie m in is tra  M o lo tow a
Następnie przem awiał m in i­

s ter Mołotow, k tó ry  ośw iadczył:
W ysłuchaliśm y dopiero co u- 

wag p. B id a u lt i  p. Edena. De­
legacja radziecka wychodzi z 
założenia, że wym iana poglądów 
■w om awianej spraw ie będzie 
kontynuowana.

Dzisiaj delegacja radziecka u- 
waża za potrzebne zwrócić u- 
wagę jeszcze na jedną kwestię.

Gdy rozpatru je  się problem  
niem iecki, nie można pominąć 
spraw y finansowo - gospodar­
czych zobowiązań Niemiec, po­
w sta łych w  w y n ik u  w o jny.

W  swej nocie z dn ia  15 sierp­
n ia  1953_ roku  rząd radziecki 
zw ró c ił się do rządów USA, A n ­
g l i i  i  F ra n c ji z propozycją, by 
poczynając od 1 stycznia 1954 
ro ku  N iem cy zwolnione zostały 
ca łkow ic ie  od spłaty odszkodo­
w ań, ja k  również od spłaty czte­
rem  m ocarstwom powojennych 
d ługów  państwowych z w y ją t­
k iem  zadłużenia z ty tu łu  zobo­
w iązań handlowych. Poza tym  
rząd radziecki zaproponował 
zmniejszenie w ydatków  związa­
nych z pobytem  w ojsk czterech 
m ocarstw  na te ry to riu m  N ie­
m iec i zwolnien ie N iem iec od 
sp ła ty  długów, k tó re  powstały 
po roku 1945 z ty tu łu  okupacyj­
nych w ydatków  czterech mo­
carstw  poza granicam i Niemiec.

Wobec tego, że cztery m ocar­
stwa dotychczas nie rozpatrzyły 
propozycji w  spraw ie złagodze­
nia  finansowo-gospodarczych zo­
bowiązań Niem iec i  powzięcie 
uzgodnionej decyzji w  te j spra­
w ie  n ie  by ło  m ożliwe, rząd 
radzieck i pod ją ł z dniem 1 stycz 
r.ia  1954 roku odpowiednie kro ­
k i,  by złagodzić zobowiązania 
finansowo - ekonomiczne ciążą­
ce na N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej.

Począwszy od 1 stycznia 1954 
ro ku  rząd radziecki zaprzestał 
pobieran ia odszkodowań od 
N iem ieckie j R epub lik i Demokra­
tycznej, przekazał n ieodpłatn ie 
na własność NRD znajdujące się 
w  Niemczech przedsiębiorstwa 
radzieckie, zm niejszył w yda tk i 
okupacyjne do sumy nie przer 
wyższającej 5 proc. dochodów 
budżetu państwowego NRD.

Poza tym  Niem iecka Republi­
ka  Dem okratyczna została zw ol­
n iona od sp ła ty Zw iązkow i Ra­
dzieckiem u powojennych d łu ­
gów państwowych, n ie  w y łą ­
czając długów, k tó re  powstały 
po roku 1945 z ty tu łu  w yda t­
kó w  okupacyjnych poza g ran i­
cami Niemiec.

B yłoby rzeczą n iesp raw ied li­
wą, gdyby druga część Niemiec, 
t j.  N iemcy zachodnie, dźw igała 
nadal ciężar w ydatków  z ty tu łu  
analogicznych zobowiązań. O ile  
w iadom o ze źródeł o fic ja lnych, 
N iem cy zachodnie obowiązane 
sa spłacić państwom obcym o- 
ko ło  7 m ilia rd ó w  m arek powo­
jennych długów państwowych. 
Znaczne ciężary ponoszą rów ­
nież N iem cy zachodnie z ty tu łu  
sp ła ty  w yda tków  okupacyjnych: 
w  roku  budżetowym  1953/54 
„w y d a tk i na obronę“ , t j  g łów ­
n ie  w yd a tk i okupacyjne stano­

wią sumę 9,6 m iliarda marek, 
czyli 34,5 proc. wpływów bud­
żetowych Niemiec zachodnich.

Należy podkreślić, że Niemcy 
zachodnie nie są dotychczas 
zwolnione z obowiązku płacenia 
reparacji, a w myśl postanowień 
układu bońskiego rozstrzygnię­
cie tej sprawy zostaje odroczo­
ne na czas nieokreślony, do 
chwili zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami.

W szystko to pozwala na wnio­
sek, że konieczne jest rozpatrze­
nie na obecnej konferencji spra­
wy złagodzenia finansowo-go­
spodarczych zobowiązań Nie­
miec. Jest rzeczą ważną, by na­
ród niemiecki już teraz jasno 
widział, że wobec Niemiec nie 
zostaną wysunięte żadne rosz­
czenia z tytułu odszkodowań, 
długów powojennych, wydatków  
okupacyjnych poza granicami 
Niemiec itd.

Zgodnie z tym delegacja 
ZSRR zgłasza następujące pro­
pozycje:

0  ŚRODKACH ZŁAGO DZE­
N IA  FINANSO W O  - GOSPO­
DARCZYCH ZO B O W IĄZAŃ  
N IE M IE C  PO W STAŁYCH W  
W Y N IK U  WOJNY.

Z uwagi na fak t. ze N iemcy 
w ykona ły  już znaczną część 
swych powstałych w  w yn iku  
w o jny  zobowiązań finansowo-go­
spodarczych w stosunku do S ia­
nów Zjednoczonych, A ng lii. 
F rancji i Zw iązku Radzieckiego: 

uznając, że środki złagodzenia 
finansowo - gospodarczych zo­
bowiązań Niemiec, powstałych 
w w yn iku  wo jny, poważnie po­
mogą Niemcom w rozwoju gos­
podarki pokojowej i w podnie- 
s eniu dobrobytu ludności — 

rządy USA. Francji, A n g lii i 
ZSRR zgodnie postanowiły, że 
począwszy od 1 stycznia 1954 ro­
ku:

1 Niemcy zwolnione zostają 
* całkowicie od spłaty od­

szkodowań w jakiejkolwiek for­
mie, jak również od spłaty czte­
rem mocarstwom — USA Fran­
cji, Anglii i ZSRR — powojen­
nych długów państwowych z 
wyjątkiem zadłużenia z tytuiu 
zobowiązań handlowych
2 Snma wydatków związanych 

z pobytem wojsk czterech 
mocarstw na terytorium Nie­
miec zostaje zmniejszona w ten 
sposób, by nic przekraczała rocz­
nie 5 proc. dochodów budż,etu 
państwowego Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej I Niemiec­
kiej Republiki Federalnej.

3 Niemcy zostają zwolnione 
całkowicie od «piaty długów, 

które powstały po roku 1945 z 
tytułu okupacyjnych wydatków  
czterech mocarstw poza grani­
cami Niemiec.

Delegacja ZSRR — oświadczy! 
na zakończenie m in is te r Moło­
tow  — ma nadzieję, że wniesio­
ne przez nią propozycje w  spra­
w ie  złagodzenia finansowo-gos­
podarczych zobowiązań Niemiec, 
powstałych z w yn iku  w o jny, 
rozpatrzone będą na konferencji 
z należytą uwagą.

W dalszym ciągu posiedzenia

odbyła się wym iana poglądów 
na tem aty związane z drug im  
punktem  • porządku dziennego. 
W spraw ie te j zabierali głos 
Duiles, B idau lt i Eden. nie na­
w iązując jednak do nowego 
wniosku delegacji radzieckiej.

M in is te r W. M. M ołotow pod­
kreś lił, że m in is trow ie  mocarstw 
zachodnich pom ija ją  główne za­
gadnienie. a m ianow icie kwe­
stię, czy przeprowadzenie wybo­
rów  ogólnoniem ieckich spoczy­
wać ma w rękach mocarstw 
okupacyjnych, czy też w rękach 
samych Niemców. Rozwiązanie 
te j kluczowej kw estii posunęło­
by naprzód całą dyskusję nad 
problemem niem ieckim .

Uważamy — zaznaczył m i­
n ister M ołotow  — że dyskusja 
nad problemem niem ieckim  nie 
jest jeszcze zakończona. Dzi­
siejsze przem ówienia p. p. B i­
dault, Edena i Dullesa nie przy­
niosły żadnych nowych argu­
m entów. Poruszyli oni jedynie

kwestie fragm entaryczne, pom i­
ja jąc  istotę problemu.

Pod koniec posiedzenia czte­
rej ministrowie spraw zagrani­
cznych postanowili, że w ponie­
działek 8 lutego na posiedzeniu 
w ścisłym gronie rozpatrzą za­
gadnienia związane z pierw­
szym punktem porządku dzien­
nego konferencji: „Środki
zmniejszenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych i kwe­
stia zwołania konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
Francji, W ielkiej Brytanii, Sta­
nów Zjednoczonych, Związku Ra 
dzieekiego i Chińskiej Republi­
ki Ludowej“. Ponadto omówio­
ne być mają kwestie procedu­
ralne, m. in. tryb dyskusji nad 
trzecim punktem porządku 
dziennego: „Sprawa austriackie­
go traktatu państwowego“.

We w torek konferencja kon ty­
nuować będzie obrady nad d ru ­
gim  punktem  porządku dzien­
nego.

Czasopismo brytyjskie 
domaga się zwołania 

konferencji pięciu mocarstw
LO NDYN. Pismo „Peace 

News" potępia w ostrych sło­
wach stanowisko sekretarza sta­
nu USA Dullesa nu konferencji 
berlińskiej.

Popieramy — stw ierdza pismo 
— żądanie m in is tra  M ołotowa 
w  spraw ie zwołania konferencji 
pięciu mocarstw... Dalsze igno­
row anie rządu Chin Ludowych 
oznacza nieliczenie się z fak ­
tam i Przypuszczenie, że uda się 
osiągnąć pokojowe uregulowanie 
problem ów Dalekiego Wschodu 
bez udziału C h in  jest ca łkow i­
tym  absurdem.

Wprost bezrobocia w Belgii
PARYŻ. Prasa donosi o gw ał­

townym  wzroście bezrobocia w  
Belgii. Do końca stycznia br. za­
re jestrowano przeszło 383 tys. 
bezrobotnych. Najw iększe bez­
robocie panuje wśród rob o tn i­
ków  przemysłu lekkiego, k tó ry  
produku je  a rty k u ły  masowego 
spożycia.

Nieoczekiwana argumentacja
( K A B L O G R A M B E R L I N A )

A g e n c ja  A D N  o  o ś w ia d c z e n iu  
d z ie n n ik a rz a  b ry ty js k ie g o  w  B e r lin ie

B E R L IN . Agencja AD N  do- i
nosi:

Pewien dziennikarz b ryty jski' 
w  rozmowie z jednym ze swych j 
kolegów oświadczył, że kores- j 
pondenci angielscy, którzy przy-! 
byli do Berlina na konferencję j 
ministrów spraw zagranicznych, j 
zostali przed wyjazdem z Łon- ; 
dynu wezwani do departamen- j 
tu informacji Ministerstwa ] 
Spraw Zagranicznych i otrzyma- I 
li tam ścisłe instrukcje na te­
mat tego, co mają pisać o kon­
ferencji.

Dziennikarze brytyjscy otrzy­
mali polecenie pisania możliwie 
jak najmniej o propozycjach ra­
dzieckich, podawania jak naj­
więcej wiadomości na temat 
„nieustępliwego stanowiska de­
legacji ZSRR" oraz podkreśla­
nia, że propozycje radzieckie 
mają na celo „rozbicie jedności 
świata zachodniego“.

Dziennikarz b ry ty js k i powie­
dział, iż z rozmów z dziennika­
rzami am erykańskim i w B erli­
nie odniósł wrażenie, że Depar­
tam ent Stanu USA da! analo­
giczne in s tru kc je  przedstaw icie­
lom prasy Stanów Zjednoczo­
nych. Stwierdził on także, iż 
uważa, że propozycje radzieckie 
umożliwiają pokojowe uregulo­
wanie kwestii spornych oraz 
rozładowanie napięcia w stosun­
kach międzynarodowych Pod­
k reś lił on zwłaszcza słuszność 
stanowiska m in is tra  Mołotowa. 
k tó ry  s tw ie rdz ił, że W ie lk ie j 
B ry tan ii. F rancji. ZSRR oraz in ­
nym  kra jom  europejskim  grozi 
niebezpieczeństwo ze strony od­
radzającego się m ilita ryzm u nie­
mieckiego.

„Nie wolno nam jednak nic 
pisać na ten temat" — oświad­
czy! dziennikarz b ry ty jsk i.

DRU G I tydzień b e rliń ­
skie j  kon fe renc ji za­
kończył się rozmową 

towarzyską dioóch m in i­
s trów  w ie lk ich  mocarstw. 
M ianow icie  w  sobotę w ie ­
czorem podejm ował m in i­
stra M ołotowa w swoje j 
w i l l i  m in is te r Dulles. O 
przebiegu te j rozm owy nie 
po inform owano dziennika­
rzy. Poniedziałek będzie 
także w o lny od in fo rm ow a­
nia  prasy, ponieważ to dn iu  
tym  z kolei czterej m in i­
strow ie spotkają  się w  m a­
łym  zam kniętym  gronie.

Na tem at ja k  długo jesz­
cze po trw a konferencja  
sporo jest dom ysłów  i 
przew idyw ań, nie są one 
jednak istotne. Ważniejsze 
stokroć jest to. że obecnie 
dopiero konferencja wcho­
dzi w  swój okres decydują­
cy.

-At
Zarówno w  punkcie  

pierwszym  ja k  i  d rug im  
porządku obrad obie s tro ­
ny okreś liły  wyraźnie swe 
stanowiska i  teraz muszą 
się rozpocząć rokowania.

K iedy przedwczoraj do­
w iedzie liśm y się, że to na 
wniosek m in is tra  Dullesa 
postanowiono powrócić w  
poniedziałek do omawiania  
punktu  1 w tak zwanym  
m ałym  gronie, uznaliśm y  
to za bardzo w ym ow ny  
znak. P rzypom nijm y sobie, 
że w  pierwszych dniach  
kon fe renc ji Dulles zgoclzil 
się bardzo niechętnie by 
tematem punktu  1 była  
sprawa odprężenia m iędzy­
narodowego i  zwołan ia  
kon ferencji 5 m ocarstw , a 
nie sprawa Niemiec. A k ie ­
dy ten pu nk t został osta­
tecznie przy ję ty , pan D u l­
les żo,dał natychm iastowe- 
ge przejścia do punktu  
2-go, tw ierdząc że nie ma 
nic do powiedzenia w  te j 
spraw ie an i w  spraw ie od­
prężenia m iędzynarodowe­
go, an i w  sprawie konfe­
re n c ji pięciu, bo jest on 
zbyt m ora lnym  człow ie­
kiem  by zasiadać przy je d ­
nym  stole i  radzić nad po­
kojem  św iatow ym  z C h iń ­
czykam i z Chin Ludowych.

Zdaje się jednak, że na­
stąpiła tu ta j pewna zmiana 
w  poglądach pana Dullesa, 
a to pod w pływ em  zarówno 
bezpośrednim panów Edena 
i  B idau lt (ten ostatn i w 
sprawach A z ji zaintereso­

wany jest ostatnio coraz 
boleśniej) ja k  i  pod w p ły ­
wem  pośrednim  nacisku o- 
p in ii św iatow ej, k tó ra  żą­
da najszerszego odprężenia 
międzynarodowego.

O dw ro tn ie  niż w  p ie rw ­
szych dniach be rlińsk ich  o- 
brad m ów i się obecnie w  
B erlin ie  t pisze o tym  w ie ­
le prasa zachodnia, że je d ­
nak konferencja  p ięciu w ja ­
kie jś fo rm ie  chociażby ogra­
niczonej do określonych pro­
blemów w ydaje się być ko­
nieczna. Stąd niespodzie­
w any ze strony Dullesa 
wniosek by przerwać oma­
w ian ie  punk tu  2-go i  w ró ­
cić do punk tu  l-go.

To zawieszenie b ron i w  
z im nej w o jn ie  i  za tym  idą­
ce rokow ania m ają popar­
cie poważnych kó ł przem y­
słowych i  handlowych k ra ­
jó w  Europy Zachodniej. 
K oła  te boją się ostatnio  
coraz bardzie j am erykań­
skiego kryzysu gospodar­
czego i pragną zabezpieczyć 
się przed nadchodzącą ka­
tastro fą  wzmożonym han­
dlem  ze wschodem.

„Ta ko le jka  delegacji 
handlow ych z p raw ie  w szy­
stk ich k ra jó w  Europy Za­
chodniej przesuwająca się 
właśnie w  dniach konfe­
ren c ji be rliń sk ie j przez mo­
skiewskie pokoje m in is te r­
stwa handlu zagranicznego 
ZSRR, jest denerwująca“ — 
pow iedział m i ostatnio zna­
jom y A m erykanin. „To ro­
bi wrażenie zorganizowa­
ne j zachodnio-europejskiej 
dem onstrac ji" — dodał po 
ch w ili.

' i r
Oświadczenie rzecznika  

radzieckiego, że Zw iązek  
Radziecki jest gotów zw ięk­
szyć swe obroty handlowe 
z W ielką B ry tan ią  o za­
w ro tną  sumę m ilia rd a  do­
larów, coraz żywsze echo 
te j propozycji w  A ng lii, po­
działa ło na w ie lu  bardzo 
pesymistycznych obserwa­
torów  be rlińsk ie j konferen­
c ji dość trzeźwiąco.

„B ieg do M oskw y" — tak  
za ty tu łow a ł jeden z za- 
chodnio-n iem ieckich dzien­
n ików  tam tejszej finansje- 
ry  a rty k u ł in fo rm u ją cy  o 
pertraktac jach w  Moskwie.

Z tonu tej wypow iedzi 
odczuwało się n iepokój, czy 
słuszna jest po lityka  Ade- 
nauera, która odcina Niern-

cy Zachodnie od w ie lk ich  
wschodnich rynków  zbytu.

Inne pismo zza am ery­
kańskiego kordonu „S üd­
deutsche Zeitung“  napisało 
w  dzisiejszym  numerze:

„M y  Niemcy, n ie  kocha­
m y znów tak bardzo u k ła ­
du ogólnego, abyśmy nie 
m ie li poświęcić go za jak iś  
dobry tra k ta t po ko jo w y". A  
znany ham bursk i pub licy ­
sta burżuazyjny, w yraża ją ­
cy pogląd tam tejszych ban­
k ierów  i  przem ysłowców  
w ystąp ił w czora j z nieocze­
k iw aną argum entacją : „Je ­
żeli w  spraw ie Niemiec 
czterej m in is trow ie  nie mo­
gą dojść do porozum ienia, 
to trzeba porzucić wszyst­
kie urazy i  odrazy i  zorga­
nizować konferencję m ię ­
dzy rządem N iem ieckie j 
R e pu b lik i Federalnej i N ie­
m ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j i  przez porozu­
m ienie wewnętrzno - n ie ­
m ieckie zmusić czterech 
m in is trów  do porozum ienia  
m iędzy m ocarstw am i".

★
Te wszystkie glosy są 

czymś now ym  w  burżuazyj- 
ne j prasie n iem ieckie j i  nie 
ulega w ą tp liw ośc i — że tak  
ja k  w  W ie lk ie j B ry tan ii, 
F ranc ji, Włoszech, tak  sa­
mo w Niemczech zachod­
nich w  kołach bankierów  
i przem ysłowców są po­
ważne już  ugrupowania za­
interesowane i w  kon tynu­
owaniu obrad berlińsk ich , 
i w u trzym an iu  zawiesze­
nia  broni w z im nej wo jn ie , 
i  w  zapewnieniu  rut na­
stępne miesiące i  la ta n a j­
szerszego odprężenia m ię­
dzynarodowego.

W te j sy tuac ji w ydaje  
się, że małe szanse m ają  
panowie Eden i  B idau lt, 
gdyby chcie li z uporem  
prowadzić po litykę  v:ygod- 
ną ty lko  dla am erykań­
skich kap ita lis tów , a za­
pom nie li o interesach swych 
rodzim ych bankierów  i  fa ­
brykantów .

Bardzo to wszystko razem  
jest interesujące. A sytua­
cje bardzo interesujące m a­
ją  to do siebie, że o tw ie ­
ra ją  wiele możliwości, k tó ­
rych, zaznaczamy w danym  
w ypadku be rliń sk ie j konfe­
renc ji, 4 m in is trow ie  jesz­
cze byna jm n ie j nie wyczer­
pa li. E. O SM ANCZYK
B e r lin ,  1 lu ty  1954

Dla wielkich budowli komunizmu

W oddziale tu rb in  wodnych Leningradzkie j FanryK i W yronow M eiaiuwycn nr. Sinuna od­
byw a się mechaniczna obróbka części o lbrzym ie j tu rb in y  dla Kujbyszewskie j E lektrow n i Wod 
ne j.

Na zdjęciu : trasowanie • stojanu i krzyżoum icy tu rb iny . Foto — CAF

Radziecko-iiński komunikat
w  s p ra w ie  ro k o w a ń  

n a  te m a t z a g a d n ie ń  g o s p o d a rc z y c h
MOSKW A. Agencja TASS donosi: W dniach od 26 stycznia 

do 6 lutego br. toczyły się w Moskwie rokowania gospodar­
cze między Ministerstwem Handlu Zagranicznego ZSRR a fiń­
ską delegacją rządową.

W rokowaniach tych obie 
strony opierały się na postano­
wieniach układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem ­
nej między ZSRR a F in landią z 
6 kw ie tn ia  1948 roku i na dą­
żeniu obu stron do pogłębienia 
i rozszerzenia wzajemnych sto­
sunków gospodarczych.

W  wyniku rokowań osiągnięto 
porozumienie w sprawie udzie­
lenia Finlandii przez Związek 
Radziecki pożyczki w wysokości 
40 milionów rubli w zlocie, do­
larach amerykańskich lub in­
nych uzgodnionych przez obie 
strony dewizach. Pożyczkę tę 
rząd F in land ii będzie mógł zu­
żytkować według własnego 
uznania. T erm in  spłaty pożyczki 
ustalono na lat 10. a odsetki bę­
dą w ynosiły 2.5 proc. rocznie. 
Umowa w spraw ie udzielenia 
pożyczki będzie ra ty fikow ana w 
ja k  na jkró tszym  term in ie  i w e j­
dzie w życie w dniu dokonania 
w ym iany dokum entów ra ty f i­
kacyjnych, co nastąpi w Hel­
sinkach.

Rząd radziecki w y ra z ił zgodę 
na opłacenie w dewizach i w 
złocie części dostaw fińsk ich do 
ZSRR w roku 1954,

W toku rokowań obie strony 
stwierdziły z zadowoleniem, że 
pięcioletni układ handlowy za­
warty w 1950 roku przyczynił 
się do znacznego wzrostu wy­
miany towarowej między ZSRR

a Finlandią. Strony potw ierdzi 
ły  swe pragnienie dalszego roz­
szerzenia wym iany towarowej 
między obu kra jam i i postano­
w iły  w tym  celu rozpocząć oko­
ło 20 lutego br. rokowania o za­
warcie nowego d ługoterm ino­
wego układu handlowego.

Rokowania toczyły się w a t­
mosferze przyjaźni i w duchu 
całkow itego obopólnego zrozu­
mienia.

Umowę w spraw ie pożyczki 
podpisali: z upoważnienia rzą­
du ZSRR m in is ter handlu za­
granicznego I. G. Kabanow i z 
upoważnienia rządu Republik i 
F ińsk ie j — przewodniczący f iń ­
skie] delegacji rządowej m in i­
ster handlu i przemysłu T. Aura.

Przyjęcie fińskiej 
eieiegacji rzędowej 
przez A. I. Mikojctna

M OSKW A. 6 lutego zastępca 
przewodniczącego Rady M in i­
strów  ZSRR A. I. M iko jan  
p rzy ją ł na K rem lu fińską dele­
gację rządową w składzie: T. 
Aura (przewodniczący delega­
c ji) E. A, V uori, V. G. Pal- 
m roth i K. Warls.

Rozmowa, która up łynęła w 
atmosferze przyjaźn i, dotyczyła 
stosunków gospodarczych m ię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim  a 
F inlandią.

6 roozoioa utworzenia 
Koreańskie! Armii Ludowej

P EKIN  Agencja Nowych Chin 
donosi z Phenianu:

Masy pracujące Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej obchodzą uroczyście W 
dniu 8 lutego szóstą rocznicę 
utworzenia bohaterskiej Kore­
ańskiej Armii Ludowej. Przy­
gotowania do uczczenia Dnia 
A rm ii Ludowej odbywają się 
we wszystkich miastach i 
wsiach Republiki. W Phenianie 
i w innych miastach tysiące 
mieszkańców zwiedzają wystawy 
poświęcone bohaterskim  czy­
nom oddziałów partyzanckich 
Kim ir  Sena w latach w a lk  
przeciwko okupantom  japoń­
skim  i bohaterstwu żołnierzy 
Koreańskiej A rm ii Ludowej i 
ochotników chińskich, którzy 
odparli agresję im peria lis tów  
am erykańskich.

„Turyści" omerykańscy 
*w Pakistanie

M O SKW A Agencja TASS do­
nosi z Karaczi:

5 bm. przybył do Karaczi do­
wódca am erykańskie j m arynar­
k i wojennej we wschodniej czę­
ści Oceanu A tlan tyckiego i na 
Morzu Śródziemnym, w iceadm i­
ra ł W right. Z Kabulu do Kara­
czi p rzybył w tym  samym dn iu 
zastępca sekretarza stanu USA 
do spraw Dalekiego Wschodu i 
A z ji Południowo - Wschodniej, 
John Jermgan.

Jak w yn ika  z doniesień pra­
sy, W righ t i Jernigan przepror 
wadzić mają rozmowy z przed­
staw icie lam i rządu pakistań­
skiego.

P rzy ję c ie  w a m b a s a d z ie  b ry ty js k ie j 
z o k a z ji p o b y tu  w  M o s k w ie  

g ru p y  p rze d s ta w ic ie li f irm  a n g ie ls k ic h
M O SKW A. Dnia 6 lutego 

charge d 'a ffa ires W ie lk ie j B ry ­
tan ii w ZSRR P. F. G rey w y­
dał przyjęcie z okazji pobytu w 
M oskw ie grupy przedstaw icie li 
f irm  b ry ty jsk ich  z J. B. Scottem 
na czele

Na p rzy jęc i^  obecni b y li dy ­
rektorzy f irm : „C rom pton Par­
k inson" — J B. Scott, „E n ­
fie ld  Cable“ — lo rd  Verulam. 
„W illia m  A squ ith “  — R, As­
qu ith , „Johnson and P h illip s “ 
— W. Glass i J B Mac Rosty, 
„Brass E lectrica l Eng inering“

— . S. A. Lane, „L o b n itz  and 
Company“  — L. D Law, 
„B lo w -K n o x " — S. G. Greast. 
..F ie lding and P la tt“  — F. G 
F ielding, „M u ila rd  Overseas"— 
A. F. G inns oraz inn i przybyli 
w sprawach handlowych do 
Moskwy przedstaw icie le f irm  
b ry ty jsk ich

Wśród zaproszonych gości 
obecni b y li na przyjęciu : za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR — A. I. M i­
kojan. m in is te r handlu zagra­
nicznego — l. G. Kabanow,

w icem in is trow ie  handlu zagra­
nicznego — S. A. Borisow, 
P. N K um yk in  i M. R. Kuzm in, 
przewodniczący Wszechzwiąz- 
kow ej Izby Handlowej — M. W. 
N iestierow oraz wyżsi urzędni­
cy m in isterstwa handlu zagra­
nicznego i m in isterstwa spraw 
zagranicznych

Wśród gości obecni b y li tak ­
że szefowie i przedstaw icie le 
szeregu ambasad i poselstw za­
granicznych.

Przyjęcie up łynęło w  ser­
decznej atmosferze.

Sprawa przyszłości Niemiec jest również naszą sprawą

W Y D A W C A  Za rząd  G łó w n y
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d
o<3W Prasa'*

AD R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a u l. W spó lna  <51 

T E L E F O N Y  c e n tr .:  8-52-71, 
2. 3 4. 5 Red N acze lny 8-78-61. 
ż -c a  Red N acze lnego 8-20-49 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-68 D zia ł 
K o resp  l L is tó w  4-07-82 K le r . 
A d m in is tra c ji  8-02 56 Red noc­
na. c e n tr OSP 8-22-01. w ew n. 
101. 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a. M a rsza łko w ska  8, tV  p ., 
te l 8-07-11 1 8-82-51. w ew n  65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł G ra f 
..Dom  S łow a P o lsk ie g o "

P R E N U M E R A T A  t K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “  O ddz ia ł 
w  w a rsza w ie . S re b rn a  t2

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !

Z a m ó w ie n ia  I w p ta ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ie  
10 go każdego m iesiąca po­
przedza Itmego o k res  zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty  — Cena m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t  -  7,50 z ł. oó ł- 
roezn ie  -  15.00 zł, roczn ie  — 
34.00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren  z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  o la c ó w k i P P K  
J U T H "

a 5-B-11282

Odbywająca się obecnie kon ­
ferencja m in is trów  spraw  za­
granicznych czterech mocarstw 
w B e rlin ie  w yw o łu je  żywe i 
zrozum iałe zainteresowanie ca­
łego sjoołeczeństwa polskiego. 
Naród po lski bezpośrednio za­
interesowany jest w słusznym 
i  sp raw ied liw ym  rozw iązaniu 
problem u niemieckiego. Nie 
jest dla nas sprawą obojętną, 
czy przyszłe państwo niem iec­
k ie  będzie państwem zjedno­
czonym, pokojowym , żyjącym  
w przy jaźn i ze w szystkim i na­
rodam i. czy też stanie się pań­
stwem m ilita rys tycznym , agre­
sywnym , zagrażającym bezpie­
czeństwu Europy i światowemu 
poMfcjowi Naród polski ma 
prawo domagać się, by problem 
n iem iecki został rozwiązany 
zgodnie z wolą i interesam i na­
rodów w tak i sposób, by nigdy 
już  więcej Niemcy nie sta ły się. 
ogniskiem nowej agresji Naród 
po lski n ie jednokro tn ie  już po­
nosił o fia ry  z rąk m ilita rys tów  
niem ieckich, którzy w swej nie­
pohamowanej żądzy panowania 
r-ad światem  pustoszyli nas? 
kra j.

W czasie ostatn iej w o jny 
św iatowej Polska poniosła n a j­
większe — po Zw iązku Radzie­
ckim  — o fia ry  z rąk  zbi­
rów  h itle row skich . Nie za­
pom nim y nigdy obozów śm ier­
ci, w których zginęły m i­
liony obywate li polskich, nie 
zapomnimy ru in  Warszawy, 
zniszczonego Gdańska, Poznania. 
Grudziądza, W rocław ia i  Szcze­
cina. Nie zapomnimy o tym , że 
faszyści hitlerowscy zniszczyli 
ponad 65 proc. naszych za­
kładów przemysłowych, po­
nad 30 proc. budynków miesz­
kalnych i publicznych, 60 proc. 
budynków  szkolnych. Nie za­
pom nim y, że faszyści h itle ro w ­
scy chcieli zniszczyć naród pol­
sk i i  wymazać naszą ojczyznę z 
mapy świata. I  te w łaśnie o fia -

ry  i c ierp ienia dają nam prawo 
żądać utworzenia naprawdę 
demokratycznych, pokojowych 
Niemiec, żądać gw arancji, że 
nie staną się one w przyszłości 
ogniskiem  nowej w ojny.

Z rozum ia łym  jest. że naród 
polski z niepokojem  obserwuje 
odradzanie w Niemczech za­
chodnich s ił m ilita ryzm u, fa ­
szyzmu i rew iz jon izm u — sił, 
k tóre przyn iosły Polsce tyle 
zniszczeń ¡.c ie rp ień . Nie mogą 
nas uspokoić żadne zapewnie­
nia pp. B idau lt, Edena czy 
Dullesa. że najlepszą gw aran­
cją bezpieczeństwa w Europie 
jest wciągnięcie Niemiec do 
..europejskiej wspólnoty“  Nie 
mogą dlatego, że trzonem te j 
właśnie „w spólnoty“  ma być 
odbudowany Wehrmacht pod 
wodzą starych V tle row sk ich  
kadr oficerskich, że w Niem ­
czech zachodnich sprawują 
władzę zbrodniarze wojenni 
i wspólnicy H itlera, tacy jak 
np. magnat finansowy Ro­
bert Pferdmenges, bankier Hu­
go Scharnberg. generał h itle ­
row ski von M anteuffe l, ad­
m ira ł h itle row sk i von Haye, 
h itle row sk i dyplomata książę 
O tto von Bism arck i w ie lu in ­
nych tego typu zbrodniarzy wo­
jennych. A le  o tym  właśnie 
mocarstwa zachodnie m ilczą 
wysuwając swoje propozycje 
rozwiązania problem u niem iec­
kiego drogą „w o lnych w yborów " 
pod kontro lą  mocarstw. Prze­
m ilczają również fakt. że w 
Niemczech zachodnich utworzo­
na została już kadra przyszłe­
go W ehrm achtu w sile 400 tys. 
ludzi. Do tego należy dodać 140 
tys. z tzw. „oddziałów  pracy“ 
znajdujących się pod kontro lą 
mocarstw zachodnich, oddziały 
po lic ji liczące 174 tys. ludzi, 
zm ilitaryzow ane organizacje, 
ja k  np. „Lu ftschutzverband“  l i ­
cząca 30 tys. ludzi, „służba tech­
niczna“  70 tys. ludzi. Można by

w ym ien ić  dużo więcej tego ro ­
dzaju m ilita rystycznycb organi­
zacji. tworzonych pod różnym i 
szyldam i

Zgodzić się więc na p ro je k t 
„w o lnych  w yborów " mocarstw 
zachodnich, oznaczałoby zgodę 
na w ybory w warunkach is tn ie ­
nia i działalności organizacji 
h itle row sk ich  zbrodniarzy wo­
jennych, band m ilita rys tyczno- 
faszystowskich i monopolistów 
niem ieckich. Inaczej mówiąc, 
zgodzić się na w ybory w ta ­
kich warunkach, w jakich prze­
prowadzał je w Niemczech za­
chodnich Adenauer, w w arun­
kach te rro ru  i prześladowania 
s ił demokratycznych. Na takie  
w ybory nie może zgodzić się 
naród niem iecki, nie może zgo­
dzić się naród polski, nie może 
zgodzić się żaden trzeźwo m y­
ślący człowiek.

Przy takim  stanie rzeczy za­
pewnienia m in is trów  mocarstw 
zachodnich, że przyszły rząd 
ogólnoniem iecki będzie m ia ł 
prawo zgodzić się lub nie na 
wstąpienie do „wspólnoty euro­
pe jsk ie j“ nie zm ienia ją istoty 
zagadnienia Po pierwsze d la te ­
go. że nie ma mowy w propo­
zycjach m ocarstw zachodnich 
an i słowa o zakazie istnienia 
na terenach Niemiec zachod­
nich ugrupowań rn iiita rystycz- 
nych i faszystowskich, a więc 
nie wyklucza się możliwości do­
puszczenia ich do w ładzy; po 
drugie „europejska wspólnota“ 
przew iduje utworzenie nowej 
a rm ii zachodnio - n iem ieckie j 
w oparciu o stare h itlerow skie 
kadry oficerskie. Nasuwa się 
pytanie, kto  odbierze im  czołgi 
i samoloty, gdy zechcą — nie 
pyta jąc o zgodę m ocarstw za­
chodnich — rozpętać nową po­
żogę wojenną?

Zrozum ia łym  więc jest, że ta ­
k ie  rozwiązanie problem u nie­
mieckiego nie leży w interesie 
narodu polskiego, gdyż nie

gw aran tu je  bezpieczeństwa w 
Europie. Nie możemy zgodzić 
się na to, by w przyszłych 
Niemczech rządzili zbrodniarze 
wojenni, m łlita ryśc i i faszyści. 
Odrodzony m ilita ryzm  pałający 
żądzą odwetu zagrażałby w o l­
nym  narodom, w te j liczbie na­
szemu narodowi.

W ja k i sposób pow in ien być 
rozwiązany problem niem iecki?

K onkretne propozycje w tej 
spraw ie wysunął na konferen­
c ji be rliń sk ie j tow. Mołotow. 
Propozycje te można streścić 
następująco: dopomóc Niemcom 
w utworzeniu tymczasowego 
rządu w oparciu o s iły  demo­
kratyczne który zająłby się 
przygotowaniem  i  przeprowa­
dzeniem wyborów, przyspieszyć 
zawarcie trak ta tu  pokojowego, 
utworzyć jednolite , pokojowe 
państwo niem ieckie, wycofać 
obce wojska okupacyjne, za­
pewnić narodowi niem ieckiem u 
prawa demokratyczne, nie do­
puścić do istnienia wrogich de­
m okrac ji faszystowskich orga­
nizacji, nie nakładać na Niem­
ców żadnych zobowiązań o cha­
rakterze po litycznym  i m il ita r ­
nym. w yp ływ ających z tra k ta ­
tów  j układów, podjętych przed 
utworzeniem jednolitego pań­
stwa, określić granice państwa 
niemieckiego zgodnie z uchwa­
łam i poczdamskimi, udostęp­
nić swobodną wym ianę handlo­
wą, uw oln ić  N iemcy od spłaty 
długów państwowych, zezwolić 
na utrzym anie s ił zbrojnych, 
niezbędnych dla obrony kra ju .

Naród polski gorąco popiera 
propozycje tow. Mołotowa, gdyż 
w pe łn i odpowiadają one in te ­
resom naszego k ra ju , gdyż 
gw arantu ją  naszą granicę na 
Odrze i Nysie jako granicę nie­
naruszalną, gdyż stwarza ją w a­
ru n k i do utworzenia naprawdę 
demokratycznych, pokojowych 
Niemiec. Propozycje tow. M oło­
towa cechuje głęboka troska o

u trw a len ie  pokoju i  bezpieczeń­
stwa w Europie. Poki-ywają się 
one w pełni z życzeniami naro­
dów i zgodne są z interesam i 
narodu niem ieckiego W yp ływ a­
ją  one z konsekwentnie pokojo­
w e j p o lity k i Zw iązku Radziec­
kiego, którem u obca jest nie­
nawiść do innych narodów i dą­
żenie do ich u jarzm ienia — 
w yp ływ a ją  z jego głębokie j w ia­
ry i zaufania do niem ieckich sił 
dem okratycznych -4- zaufania, 
które w pełni podziela również 
naród polski.

N igdy nie utożsam ialiśm y fa­
szyzmu h itlerow skiego z naro­
dem niem ieckim , tak  ja k  dziś 
nie s taw iam y znaku równania 
pomiędzy k liką  bońskich faszy­
stów i m ilita rys tów  a zdrowym, 
patrio tycznym  ludem niem iec­
kim . Is tn ien ie  N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, nasza 
przyjaźń i braterska -współpra­
ca jest najlepszym dowodem, 
że s iły  dem okratyczne w N iem ­
czech są potężne i pragną żyć 
w pokoju i p rzy jaźn i ze sw ym i 
sąsiadami.

Pan Dulles nie uznaje auto­
ry te tu  rządu NRD (uznając je d ­
nocześnie au to ry te t k lik i bań­
skie j). lecz uznaje go naród 
niem iecki uznaje naród polski, 
francuski i wszystkie m iłu jące 
pokój narody, widząc w N iem ie­
ck ie j Republice Dem okratyeż- 
nej ostoję dem okratycznych sdi 
niem ieckich.

Naród po lski z sym patią i 
solidarnością śledzi wciąż nara­
stającą walkę narodu niem iec­
kiego — nie ty lk o  w NRD, lecz 
również w  Niemczech zachod­
nich — o zjednoczenie Niemiec 
na zasadach demokratycznych, 
pokojowych, o Niemcy, które ży­
łyby w przy jaźn i ze wszystki­
m i m iłu jącym i pokój naroda­
mi. W alk; te j zdają się nie do­
strzegać jedyn ie  m in is trow ie  
m ocarstw  zachodnich, zdają się

nie słyszeć żądania narodu n 
m ieckiego: „N iem com  nie ] 
trze*>ny jest układ o E' 
(wspólnota europejska) i rek 
Łacja. Bez tego lepsze będ 
współżycie z sąsiednim i na, 
darni“ .

O nastrojach narodu niemi 
kiego świadczy m. in, a rty l 
opub likow any na tam< 
„Taegiiche Rundschau“ , w k 
rym  czytam y: „P rzeciw nicy 
ferendum  *) dokładnie zdają , 
bie sprawę z tego. ja k  wypi 
nie odpowiedź, ponieważ 
łudzą się, że przytłaczaj: 
większość N iemców od ra  
przygotowania do nowej wo 
i odrzuca układy zawarte 
Bonn i Paryżu. Uczciw i lud 
pochodzący ze wszystk 
w a rs tw  narodu niem ieckie 
niezależnie od tego, jaką v 
znają re lig ię  j jak ie  reprezen 
ją partie, sprzeciw ia ją się j 
pełn ieniu narodowego samob

EVG“ d0 CZ6g0 prowadzi ukła
Naród polski gorąco popi< 

walkę narodu niemieckiego 
zjednoczone, demokratyczne t 
kojowe Niemcy. Domagamy s 
by um ożliw iono narodowi n 
m ieckiem u decydowanie o s w  
losie, by w oparciu o propoi 
cje Zw iązku Radzieckiego utv 
rzone zostały Niemcv jednoli 
bez hitlerowców , rn ilita rystôv 
rew izjonistów , Niemcy den* 
kra  tyczne, k tóre by łyby gw 
rancją  bezpieczeństwa" w  Em
pie.

L. ZARĘBA

•) M ow a o. za p ro p o n o w a n ym  ] 
m in . M oJotowa o gó ln on iem ie  
re fe re n d u m , w  k tó ry m  naród  
m fe c k i m ó g łb y  się sw obodn ie  
pow ie dz ie ć  czy  jest za w łączę: 
do  tzw  w s p ó ln o ty  e u ro p e js k ie j 
też za za w a rc iem  tra k ta tu  poi- 
wego. Ja k  w ia d o m o  m in is tr  
m o ca rs tw  zachodn ich  o d rzu ca ją  
p ozyc ję  p rzep ro w ad ze n ia  ta li 
re fe re n d u m .
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Koreańskiej Republiki 
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TSOI JON-GEN
£ okaz ji św ięta K oreańskie j 

Arm i.j Ludow ej w  im ien iu  żoł­
nierzy W ojska Polskiego i 
swoim w łasnym  przesyłam Wam 
i  żołnierzom A rm ii Ludow ej 
serdeczne, bra te rsk ie  pozdro­
w ienia

Koreańska A rm ia  Ludowa 
Wraz z ochotn ikam i ch ińsk im i 
w bohaterskie j walce obroniła 
zdobycze koreańskich mas p ra ­
cujących i niepodległość swojej 
•Republiki Ludowo - Dem okra­

tycznej, pokrzyżowała agresyw­
ne plany im peria lis tów  i wn io­
sła w ie lk i w kład w  dzieło 
umocnienia s ił pokoju i demo­
krac ji, k tó rym  przewodzi w ie l­
k i Związek Radziecki.

Życzę Wam i żołnierzom 
ok ry te j chwałą Koreańskiej
A rm ii Ludow ej dalszych osiąg­
nięć w  podnoszeniu zdolności 
bo jowej swoich szeregów dla 
zabezpieczenia wolności i poko­
jow e j odbudowy kra ju .

Wiceprezes Rady Ministrów  
i Minister Obrony Narodowej 

(— ) KO NSTANTY  
ROKOSSOW SKI 
Marszalek Polski

Na nzfiśś II Z*?z**o P artii
W cementowni „05ra”  zmontowane zastały 

urządzenia pochłaniające pył węglowy
Jeszcze k ilk a  tygodn i temu 

ogromne czarno-popielate chmu 
r .y z m ia łu  węglowego i cementu 
Unosiły się nad cementownią 
■•Odra" w  Opolu. Cenne mate- 
r 'a ły  u la tn ia jące się z agregatów 
zanieczyszczały powietrze w  ca- 
*e3 okolicy, wyrządzając rów ­
nocześnie gospodarce cemen­
tow n i poważne stra ty . Współza­
w odn ictw o przedzjazdowe pod 
hasłem „U spraw n iam y gospo­
darkę m ateria łow ą“ , k tó re  zało- 
Sa „O d ry “  za in ic jow ała  w  prze­

myśle cementowym, zm ieniło 
ten stan nie do poznania.

Na dachach suszami węgla, 
które uprzednio czerniały hał­
dami miału węglowego, obec­
nie lśn< biel śniegu. Całkowicie j 
zdały egzamin specjalne urzą- j 
dzenia wychwytujące miał wę­
glowy z wylotów suszarni, wy- j 
konane i skonstruowane przez | 
majstra Gajdę, wraz z robotni- j 
kami Koziełem i Golą. W  ciągu 
roku zaoszczędzą one ponad 1500 
ton miału węglowego, rozprasza­
nego dotychczas w powietrzu.

Zakłady przemysłowe woj. warszawskiego 
obejm ują szefostwo nad P O M -am i

Realizując wytyczne IX  Ple- 
KC PZPR liczne załogi za­

kładów przemysłowych stolicy i 
w °i- warszawskiego śpieszą * ' 
Wszechstronną pomocą wsi Wy- 
rąża się to m.in. w obejmowa- 
?'u Przez nie szefostwa nad 
Państwowymi Ośrodkami Ma- 
*2ynowymi.

W woj. warszawskim do nie­
dawna tylko kilka POM-ów ob­
jętych było szefostwem, a po- 
m°c robotników zakładów prze­
mysłowych dla ośrodków znaj­
dujących się pod ich opieką nie

była u jęta w  odpowiednie ra ­
m y organizacyjne. Obecnie już 
25 POM-ów objętych zostało 
szefostwem.

Ostatnio szefostwo nad POM- 
am i woj. warszawskiego obję ły 
m. in. Zakłady im. M. Nowotki, 
Zakłady im. M . Kasprzaka, Fa­
bryka Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, Warszawska Fabry­
ka Motocykli, Polskie Zakłady 
Optyczne, Warsztaty PKP w 
Pruszkowie, Fabryka Maszyn 
Żniwnych w Płocku i szereg in ­
nych.

Ponad 1500 absolwentów ośrodka szkoleniowego 
w Rusinewej pranue w kopalniach wałbrzyskich
W  ośrodku w  Rusinowejpod 

Wałbrzychem, gdzie uczestnicy 
*aciągu pionierskiego przygoto­
wują się do pracy w  przemyśle 
Węglowym, odbyło się ostatnio 
*akończenle X V III-g o  z kolei 
turnusu szkoleniowego. Do pra- 
C1‘ w kopalniach dolnośląskich 
Brzystąpijo dalszych 100 nowo- 
Wyszkolonych górników.

Od chwili ogłoszenia apelu 
Narządu Głównego ZM P, wzy­
wającego młodzież do zaciągu 
Pionierskiego, ośrodek w Rusi- 
ńowej stał się jedną z najpo­
ważniejszych placówek szkole­
nia kadr górniczych dla kopalń 
Wałbrzyskich. Już ponad półto- 
ra tysiąca absolwentów ośrodka 
W Rusi nowej razem ze swymi 
starszymi towarzyszami pracy. 
Plam ie walczy o wykonanie 
Planów wydobywczych węgla, 
zdobywając tytuły przodowni­
ków.

Wśród absolwentów X V I I I  
turnusu znajduje się wielu ak­
tywnych ZMP-owców jak np.: 
“ó*cf Latniak — były robotnik 
zielonogórskich Zakładów Prze­
mysłu Drzewnego, Sylwester

Mazurek —  by ły  pracow nik 
gm innej spółdzielni w  Olsztynie, 
Stanisław Grzemski — syn ma­
łorolnego chłopa z gromady 
Zdunów w woj. poznańskim.

Na apel ZM P pośpieszyła do 
pracy w  kopalniach wałbrzys­
kich również młodzież niezorga- 
nizowana. M. in . do Rusinowej 
p rzyby li synowie m ałorolnych 
chłopów: Bogdan Napieralski — 
z Nowej Wsi w woj. poznań­
skim i Piotr Kobań — z Mię­
dzyrzecza w woj. zielonogór­
skim.

U lubionym  przez młodzież 
wychowawcą w  ośrodku jest sę­
dz iw y górn ik  — reem igrant 
Stanisław Gorczyca.

Opowiadając młodzieży o cięż­
kich warunkach pracy w  kopal­
niach francuskich, porównuje 
on je z w arunkam i pracy w  ko­
palniach Polski Ludowej, gdzie 
m ilionow e fundusze przeznaczo­
ne są na zabezpieczenie zdrowia 
górnika Gorczyca przekazał 
młodzieży w iele cennych do­
świadczeń ze swej w ie lo le tn ie j 
pracy w  kopalniach.

Na IX  sesji Rady K u ltu ry  i
Sztuki uchwalona została rezo­
lucja. w k tó re j m in. czytamy:

„R ok 1956, poczynając od 26 
listopada 1955 roku. setnej rocz­
nicy zgonu Adama Mickiewicza, 
w in ien być obchodzony w całym 
kra ju  jako Rok M ickiew iczow ­
ski.

Zadaniem wszystkich poczy­
nań badawczych, artystycznych 
i popularyzacyjnych, związanych 
z Rokiem M ickiew iczowskim  
w inno  być:

ukazanie na tle  okresu walk 
narodowo - wyzwoleńczych w 
Polsce i ruchów wolnościowych 
w  Europie w ie lkiego wkładu 
Adama M ickiew icza do rozwo­
ju  świadomości narodowej i 
ideologii postępu oraz jego 
twórczego w kładu do lite ra tu ry  
polskie j i do k u ltu ry  św iatowej;

pogłębianie • upowszechnianie 
w  świadomości społecznej w ie l­
kości i ro li Adama M ickiewicza, 
największego polskiego poety 
narodowego, szermierza idei 
przyjaźni i braterstwa między 
narodami, tw órcy nowoczesnej 
lite ra tu ry  polskiej, nierozerwal­
nie związanego z ludem pracu­
jącym ;

wzmożenie prac badawczych 
nad okresem w a lk  narodowo­
wyzwoleńczych w  św ietle nau­
k i m arksistowskie j oraz a k ty ­
w izacja badań nad ro lą M ick ie­
wicza, jako ideologa te j epoki“ .

Plan obchodu Roku M ick iew i­
czowskiego przew iduje: uroczy­
ste posiedzenie inauguracyjne 
Kom ite tu M ickiewiczowskiego 
połączone z prem ierą „Dziadów“ 
w  Warszawie, w nowej insce­
nizacji oraz akademie cen tra l­
ne, wojewódzkie i powiatowe, 
inaugurujące uroczystości Roku 
w całym kra ju .

W dziedzinie naukowo-badaw­
czej przew idziany jest cyk l kon­
ferencji naukowych i zjazdów 
tow arzystw  i in s ty tu tów  nauko­
wych oraz innych placówek ba­
dawczych w  zakresie h is to rii, 
h is to rii filo zo fii, lite ra tu ry  i ję­
zyka oraz h is to rii sztuki. Prace

tych zespołów stanowić powin­
ny przygotowanie do cen tra lne j 
sesji m ickiew iczow skie j PAN.

W dziedzinie wydawnicze j 
plan przew iduje nowe ju b ile u ­
szowe wydanie Dzieł M ick ie w i­
cza, oparte na popraw ionym  i 
uzupełnionym  W ydaniu Narodo­
wym . wybór dzieł M ickiew icza 
w wydaniach masowych, szereg 
pu b likac ji naukowych i a rty ­
stycznych związanych z postacią 
i działalnością M ickiew icza, 
m. in. zapoczątkowanie s łow n i­
ków m ickiew iczowskich.I

Przewidziane jest wystaw ie­
nie w  teatrach polskich n a jw y ­
bitn ie jszych pozycji dram atu 
romantycznego, a przede wszyst­
k im  „Dziadów“ , „K o rd ia na “  o- 
raz „N ieboskie j K om edii“ , zor­
ganizowanie wystawy i sesji na­
ukowej poświęconej n a jw ię k ­
szemu m alarzow i epoki rom an­
tyzm u P io trow i M ichałow skie­
mu, ewent. w połączeniu z w y­
stawą retrospektywną sztuk i e- 
poki romantyzmu.

Planowana jest realizacja f i l ­
mu fabularnego oraz b iograficz­
nego film u  dokum entalnego o 
Adamie M ickiew iczu.

W dziedzinie upowszechnie­
nia ku ltu  M ickiew icza, plan 
przew iduje zorganizowaną na 
najw iększą skalę kampanię pro­
pagandową ze szczególnym u- 
względnieniem wsi oraz szero­
ko zakrojoną akcję konkursową 
dla ruchu amatorskiego i świe­
tlicowego. Przewidziane jest da­
le j zorganizowanie konkursów 
na p ro jekty  pom ników  Adama 
M ickiew icza, przede wszystkim  
w K rakow ie  i na Ziem iach Za­
chodnich oraz otwarcie w  W ar­
szawie — niezależnie od M u­
zeum Adama M ickiew icza — 
Muzeum L ite ra tu ry  Polskiej.

W zakresie propagandy Roku 
M ickiew iczowskiego zagranicą, 
plan przew iduje w ydaw n ictw a 
w  językach obcych, przyjazdy 
delegacji zagranicznych do Pol­
ski oraz wyjazdy polskich dele­
gacji zagranicę na uroczystości 
m ickiewiczowskie.

Dla realizacji wymienionych
wyżej zadań Rada K u ltu ry  i 
Sztuki powołuje egzekutywę K o­
m itetu Organizacyjnego Roku 
M ickiew iczowskiego w  następu­
jącym składzie: Przewodniczący 
—- m in is ter K u ltu ry  i Sztuki 
W. Sokorski, w iceprzewodniczą­
cy — prof. d r S. Ż ó łk iew sk i i 
M. Jastrun; prof. K. W yka — 
Sekcja Naukowa, w icem in ister 
K u ltu ry  i Sztuki J. W ilczek — 
Sekcja Twórczości A rtystyczne j 
i Konkursów, dyr. St. W. Balic­
k i — Sekcja Teatra lna. Prezes 
Centralnego Urzędu W ydaw ni­
czego K. K u ry lu k  — Sekcja 
Wydawnicza, sekretarz general­
ny RW KZ Amb. J K, Wende— 
Sekcja Zagraniczna, w icem in i­
ster Oświaty Z. Dembińska — 
Sekcja Szkolnictwa, dyr. W. Za­
łuska — Sekcja W ystaw i M u­
zealnictwa. dyr. J. Jasieński — 
Sekcja Propagandy i Im prez 
Masowych.

7 4 7  s p ó łd z ie ln i 

p ro d u k c y jn y c h

istnieje w woj. bydgoskim
Ruch spółdzielczości produk­

cyjnej w woj. bydgoskim nieu­
stannie się rozwija. Stale po­
wstają tam nowe gospodarstwa 
zespołowe, do istniejących spół­
dzielni przystępują nowi człon­
kowie, powstają i rozwijają 
działalność komitety założyciel­
skie.

Od początku bież. roku  po­
wstało w w oj. bydgoskim  49 
nowych spółdzielni produkcyj­
nych, do któ rych  przystąp iło  725 
chłopów, gospodarujących na 
7041 hektarach ziemi. Jednocze­
śnie w  tym  samym czasie 395 
chłopów w stąp iło  do is tn ie ją ­
cych spółdzielni produkcyjnych . 
Dzięki temu liczba spółdzielni 
w ty ń  wojew ództw ie wzrosła 
do 747, a liczba ich członków — 
dc 16.130.

Przy W ojewódzkim  Domu K u ltu ry  w  Opolu istn ie je reg ionalny zespół taneczny, prowadzony 
przez Jana Sejdę. W skład repertuaru  zespołu wchodzą regionalne tafice Z iem i Opolskiej. 

Na zdjęciu: Zespół taneczny W DK. Foto (CAF) Celle

Nazajutrz po pierwszych zebraniach sprawozdawczo -  wyborczych
w Hucie im. Lenina

W  trudnym dla wielkiej bu- 
do wy okresie rozpoczęła się 
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza ZM P  w Hucie imienia 
Lenina Lute mrozy tegoroczne 
Usiłują zahamować i przytłumię 
ńiocny rytm  roboty, przekreślić 
Niebieskim słupkiem termome­
tru harmonogramy robót, ze- 
Pehnąć ludzi z rusztowań bu­
dów. Od wielu dni trwa wytę­
żona walka ludzkiego rozumu 
* siłami przyrody. Stanęły na
budowach cieplaki utrzymujące 
bdpowiednią temperaturę beto­
nu, pod zasłaniającymi od wia­
dru ścianami płoną ogniska Lu­
ksie okutani w watówki nie 
Poddają się mrozom, kładą be­
tonowe stropy, rąbią kilofami 
Z a rż n ię tą  i twardszą niż beton 
Siemię. Huta pulsuje pracą. H u­
ta pulsuje życiem.

Pierwsze cztery zebrania

W  czasie tych mroźnych 
dni młodzież zetempowska 
Kuty imienia Lenina przeżywa 
gorący okres podsumowania 
Zwycięstw i osiągnięć, rozra­
chunku ze starymi błędami 

borów nowego kierownictwa 
swoich organizacji, które po­
prowadzi młodzież do nowej ra­
dosnej walki, ku nowym zwy­
cięstwom, ku pracy lepszej i 
dojrzalszej, wolnej od zeszło­
rocznych błędów i uchybień
Pracą tą żyją wszystkie zetem- 
Powskie organizacje huty i 
rozmach jej jest różny, zależ­
my od stopnia dojrzałości; zapa­
du, woli wszystkich członków or­
ganizacji i jej aktywu pokony­
wania przeszkód. W dniu 4 lu­
tego odbyły się cztery pierw- 
s*e zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze. Przypatrzmy się im 
bliżej dla wyciągnięcia pierw­
szych, niepełnych jeszcze, ale 
m°gących stać się przydatnymi 
^  toku kampanii, wniosków.

W Warsztatach Konstrukcji 
ftalowych sprawa zebrania 
sprawozdawczo -  wyborczego 
z MiP już na kilka dni przed je­

go term inem  stała się sprawą 
całej załogi, zarówno młodych 
ja k  i starszych, zetempowcow i 
młodzieży nie należącej do ZM P 
B łyskaw ice wywieszone w roż­
nych m iejscach zakładu staw ia­
ły  przed przechodzącymi pyta­
nia:

„ Koleżanko i  kolego, co zrob i­
liście w  ciągu roku pracy zetem- 
powskiej? Jak przygotowujecie  
się do zebrania sprawozdawczo- 
wyborczego?

Zebranie poprzedziły zebrania 
grup zetempowskich, odprawy 
brygadzistów i m ajstrów , zada­
nia zostały rozdzielone pom ię­
dzy poszczególnych członków 
zarządu, a egzekutywa pa rty jna  
wysłuchała szczegółowego spra­
wozdania przewodniczącego
ZM P o stanie przygotowań do 
zebrania. Dzięki dobremu przy­
gotowaniu zebrania stało się o- 
no dla organizacji zetempow- 
skie.i w WKS w ie lk im  przeży­
ciem Młodzież przybyła na ze­
branie tłum nie, brała żywy u- 
dział w dyskusji.

Inaczej działo się w Zarzą­
dzie Budowlanym  nr 6. Zatoga 
nie żyła tu ta j sprawą zebrania 
Wieść o nim dotarła do człon­
ków ZM P w ostatn iej chw ili 
Przygotowaniem zajęta była je­
dynie wąska grupa aktyw u To 
też zebranie m iało przebieg nie­
ciekawy, dyskusja była na ogół 
wąska i jałowa, a zachowanie 
w ielu uczestników me licowało 
z powagą ważnego wydarzenia 
w życiu zetempowskie.i organi­
zacji.

Przygotowanie zebrania 
decyduje o jego 

przebiegu

, którzy sądzą, że
i sprawozdawczo- 
est jedynie we- 
nizaeyjną sprawą 
me. Szerokim ma- 
> nie należącej do 
s starszym człon­

kom załogi nie jest i nie może 
być obojętne jak w ich zakła­
dzie będzie pracowała zetem­
powska organizacja, jakie będzie 
je j kierownictwo, jaką rolę ZMP  
speini w wykonaniu zadań całej 
załogi, z jaką przyjdzie pomocą 
masom młodzieży w podnosze­
niu je j kwalifikacji zawodo­
wych, organizowaniu jej kultu­
ralnego życia, w walec o polep­
szenie jej warunków bytowych 
i materialnych. Dlatego cała 
młodzież i cała załoga winna 
być zainteresowana sprawą ze­
brań sprawozdawczo - w ybor­
czych. Staranne przygotowa­
nie zebrań, zainteresowanie 
n im i całej załogi decyduje 
w znacznej mierze o ich 
przebiegu, a co ważniejsze, o si­
le ich oddziaływania wycho­
wawczego na całą młodzież 
zakładu.

Bardzo ważną sprawą, jak 
wykazują szczupłe jeszcze do­
świadczenia zebrań sprawo­
zdawczo - wyborczych w Hu­
cie im ienia Lenina, lest przy­
gotowanie referatów  sprawoz­
dawczych Jednostronne opraco­
wanie tych referatów  z wyraź­
nym przegięciem w stronę 
spraw produkeyjno-organizacyj- 
nych, z dalszopianowym po trak­
towaniem spraw bytowych, k u l­
tura lnych i innych ma swoje 
źródła w łamaniu zasady kole­
gialności k ierownictwa. Re'erat 
sprawozdawczy nie może być 
przedmiotem retorycznych po­
pisów przewodniczącego, a musi 
być owocem rzetelnej, przem y­
ślanej, sam okrytycznej i k ry ­
tycznej oceny pracy całego kie­
row nictwa. które odpowiada za 
przebieg rocznej pracy przed 
członkami organizacji.

O jakq samokrytykę 
chodzi?

Nie należy sądzić, że referaty 
przewodniczących na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych, k tó ­

re już się w Hucie Im ienia Le­
nina odbyły, byty pozbawione 
sam okrytyki. Chodzi jednak o 
to, że samokrytyczna ocena w 
nich zawarta była sam okrytyką 
przeważnie zarządu, ale ogólną 
Nie wskazywała konkretnie 
kto m ianow icie z członków 
zarządu i za jak ie  uchy­
bienia odpowiada. W świetle 
tak ie j ogólnej sam okrytyk i ca­
ły zarząd w ydawał się jednoli­
cie szary bez cieni j bez świa­
teł.

Tego rodzaju sposób składa­
nia sam okrytyk i nie przyczynia 
się, rzecz jasna, do pobudzania 
dyskusji, inaczej dzieje się gdy 
zebranie jesi dobrze przygoto­
wane. W kole ZMP przy WKS 
dyskutujący w ystąp ili z ostrą i 
szeroką k ry tyką  członków zarzą­
du. K ry tyko w a li ostro nie ty l­
ko uchybienia w pracy, ale ' 
osobistą postawę kolegi Sobola, 
przewodniczącego ZM P Dysku­
sja wszechstronnie uzupełniła 
luk i referatu. Brygadzista Ed­
ward Wasielak wskazał na waż­
ną s p ra w ę  jednostronnego cha­
rakteru zetempowskiego kolek 
tyw u Wykazał on ze ten zwarty 
ko lektyw  istn ie je  jedynie w za­
kładzie. w miejscu pracy, po 
pracy zaś „każdy sobie rzepkę 
skronie“ . K ry tykow ano na ze­
braniu k ie row n ictw o zakłariti za 
niezabezpieezenie fron tu  robót, 
za złe zaopatrzenie m ateriało­
we. Ale nie ty lko  k ry tykow a­
no. M ów iono na przykład o 
tym , że brak acetylenu uniemo­
ż liw ia  pracę spawaczom i na 
tym  samym zebraniu brygada 
kolegi Wasi laka podjęta się nie 
przerywać pracy i do ch w ili do­
starczenia acetylenu pracować 
przy użyciu gazu ziemnego Zo 
bowiązanie to podchwycili i in­
ni brygadziści. W ybory człon­
ków zarządu I delegatów na 
konferencje potraktowane zo­
stały poważnie, Kandydaci skła­

dali życiorysy, zadawano im  
wiele pytań. W rezultacie do 
zarządu weszli towarzysze cie­
szący się zaufaniem młodzieży 
tacy jak jjoprzedni przewodni­
czący Jan Sobol, brygadzista 
Edward Wasielak. traser S tan i­
sław Sala, brygadzista S tan i­
sław Jastołek. rozdzielcza Zofia 
Suder i inni.

A na zebraniu przy ZB-6? Dy­
skusja w znacznej części toczy­
ła się wokół spraw drobnych, 
zam ieniała się w pojedyncz.e u- 
tarczki słowne I polem iki. W y­
stąpienie inż. A leksie jewa, k ie­
row nika Zarządu św ietnie uw y­
pukla jące znaczenie i perspek­
tyw y obipktów  budowanych 
przez załogę ZB-6 oraz pełne 
troski o dobrą organizacje pra­
cy brygad ciesielskich i oszczęd­
ność m ateria łów  wystąpienie 
cieśli kolegi Joba me znalazło 
w dyskusji podtrzymania Rów­
nież sprawa wyboru członków 
nowego zarządu aczkolw iek zo­
stali do niego wybran i praco­
w ici i łubiani przez młodzież 
koledzy jak M arian Latko, b ry ­
gadzista betoniarski Kazim ierz 
F itrzyk. brygadzista ciesielski 
M arian l.em oarl i inn i. po trak­
towana została obojętnie i kan­
dydatury rue w yw oła ły  żywszej 
dyskusji.

★

Pierwsze zebrania sprawoz­
dawczo-wyborcze w sposób o- 
czywiście dalece niepełny sy­
gnalizują i osiągnięcia, I braki 
Ważne jest jednak, żeby kam ­
pania sprawozdawczo-wyborcza 
stała się punktem zwrotnym  w 
pracy naszych kół. żeby Jej do­
świadczenia były między kołajjn 
wym ieniane i w trakcie trw a ­
nia samej akc ji i po je j zakoń­
czeniu, żeby służyły lepsze), 
głębszej i owocniejszej pracy 
całego naszego Związku.

Z D ZIS ŁA W  W R Ó B LE W S K I'

Idziem y naprzód!
W  wieczór sylwestrowy do­

konywaliśmy obrachunków za 
stary rok — s z c z e g ó ł o ­
w y c h  — osobistych, ro­
dzinnych. Trzeba było tro­
chę czasu, by obrachować to, 
co wykonaliśmy wszyscy r a- 
z e m, jako naród. I oto o- 
brachnnek jest. Zawiera się 
w cyfrach i słowach komu­
nikatu PKPG.

Niemało potu, myśli i serca 
włożyli robotnicy, chłopi i 
inteligenci w to co zwyczaj­
nie, na codzień, nazywa się 
wykonaniem planów. Nie 
rnaly jest też wkład mło­
dzieży. Jakiż rezultat na­
szych wspólnych wysiłków? 
Co osiągnęliśmy? Zastanów­
my się, jako współgospoda­
rze kraju, z czym zaczęliśmy 
nowy rok.

Najważniejsze i bezspor­
ne — i d z i e m y  n a ­
p r z ó d !  Zęby nasi „przy­
jaciele" z Głosu Ameryki nie 
wiadomo jak kręcili języka­
mi, nie zdoiają podważyć te­
go bezspornego faktu. W ca­
łości plan globalnej pro­
dukcji przemysłowej zo - 
stal wykonany w 103,9 
proc. Poza zbiorami zbóż, 
które wskutek niesprzy - 
jających warunków atmosfe­
rycznych były niższe niż w  
ub. r., nie ma dziedziny pro­
dukcji, w której nie wypro­
dukowalibyśmy więcej niż w 
poprzednim roku. Zwiększy­
ły się nakłady na przemysł 
o okol o 14 proc. Oddano do 
użytku szereg nowych obiek­
tów przemysłowych. Zwięk­
szono pomoc dla rolnictwa 1 
leśnictwa. W r. 1953 wzrosła 
liczba nowych spółdzielni 
produkcyjnych z 4,9 tys. 
(w r. 1952) do ponad 8 tysię­
cy. Wzrosły nakłady na bu­
downictwo mieszkaniowe o 
24 procent oraz o około 53 
proc. na urządzenia kultural­
ne i socjalne.

Szczególnie istotne są przy 
tym dwa momenty.

Pierwszy to ten, że osią­
gnęliśmy przekroczenie pla­
nu produkcji w podstawo­
wych dla całej naszej gospo­
darki gałęziach przemysłu — 
górnictwie (102 proc.) i hut­
nictwie (106 proc.). Osiągnię­
to przekroczenie planu pro­
dukcji środków wytwórczo­
ści niezbędnych dla rozwoju 
całej naszej gospodarki, ta­
kich jak surówka, wyroby 
walcowane, rudy żelaza i 
cynkowo-olowiane, miedź e- 
lektrolltyczna, węgiel ka­
mienny, koks, produkty naf­
towe.

Moment drugi to prze­
kroczenie (o 5,7 proc.) pla­
nu produkcji artykułów  
konsumcyjnych. Odzwiercie­
dla się w tym fakcie kieru­
nek rozwoju naszej gospo­
darki nakreślony przez IX  
Plenum KC Partii. Wskazania 
IX  Plenum KC PZPR stały 
się bodźcem dla klasy robota 
niczej I mas pracujących na­
szego narodu do walki o wy­
konanie wspaniałego progra­
mu wysuniętego przez Par­
tię i Rząd, programu szyb­
szego podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących. W i­
dać to jeszcze lepiej na cy­
frach rozwoju produkcji 
środków spożycia w I I  pół­
roczu 1953 r. O ile wzrost 
łącznej produkcji globalnej 
trzech ministerstw: Przemy­
słu Lekkiego. Rolnego i Spo­
żywczego oraz Mięsnego i 
Mleczarskiego wyniósł na 
przestrzeni całego roku 1953 
w porównaniu z 1952 r. 11,5 
proc., to w drugim półroczu 
(w którym odbyło się IX  Ple­
num) w porównaniu z odpo­
wiednim okresem 1952 r. 
wzrost ten osiągnął ok. 14 
proc. Osiągnięto przekrocze­
nie pianu produkcji takich 
wyrobów jak mięso, konser­
wy mięsne, wędliny, konser­
wy rybne, papierosy, wina, 
czekolady, piwo, tkaniny ba­
wełniane, wełniane, lniane i 
jedwabne, obuwie skórzane, 
odbiorniki radiowe, rowery i 
motocykle.

Tak więc nowy kierunek 
widać coraz wyraźniej, nie­
mniej wiele jeszcze trudno­
ści trzeba będzie przezwycię­
żyć. aby osiągnąć, pełen suk­
ces w realizacji wskazań IX  
Plenum. I w cyfrach, i w 
stwierdzeniach komunikatu

PKPG widać te trudności
wyraźnie.

Przede wszystkim problem 
rolnictwa. Oczywiste jest 
dia każdego, że rozwój rol­
nictwa ma zasadnicze zna­
czenie dia podniesienia po­
ziomu naszego życia. Wiado­
mo też, że najwięcej uwagi 
poświęciło IX  Plenum kwe­
stii rolnej; temu co i jak  
robić, żeby produkcja rolni­
cza jak najszybciej i zde­
cydowanie wzrosła.

Komunikat PKPG wska­
zuje, że sytuacja w tym za­
kresie jest niezadowalająca 
mimo że zbiory ziemniaków  
i buraków cukrowych były 
w br. wyższe niż w 1952 r. 
Zle warunki ubiegłego roku 
spowodowały niższe niż w 
1952 r. zbiory podstawowych 
czterech zbóż. Podobnie i w 
innych, bardzo ważnych 
dziedzinach produkcji rolni­
czej, jak np. w hodowli by­
dła, rozwój należy uznać za 
niewystarczający, mimo że 
jest w porównaniu do 1952 r. 
pewien wzrost w tej dziedzi­
nie (np. bydła o 2 proc., krów 
ok. 2 proc.). A więc wielkie 
zadanie dla mtocKch rolni­
ków ma bieżący rok — usil­
nie brać się za hodowlę by­
dła i krów, skupić na tym  
swoją uwagę. Wskazując na 
znaczny postęp w zakresie 
pomocy rolnictwu przez 
państwo (uruchomienie pro- 
dułseji wielu nowych ty­
pów maszyn rolniczych, na­
wozów sztucznych, poważny 
wzrost zaopatrzenia gospo­
darstw indywidualnych w 
maszyny i narzędzia, zwięk­
szenie zakresu pracy GOM, 
rozwój elektryfikacji i me­
lioracji, szczególnie zwięk­
szona pomoc paszowa, zwięk­
szenie kredytów na zakup in­
wentarza I budowę pomie­
szczeń gospodarskich), komu­
nikat PKPG stwierdza mimo 
to niedostateczność tej pomo­
cy. Np. Ministerstwo Prze­
mysłu Maszynowego nie wy­
konało w pełni planu pro­
dukcji maszyn i narzędzi rol­
niczych. Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego nie osią­
gnęło zadań planu w zakre­
sie m. in. produkcji nawo­
zów sztucznych. Nie w pełni 
także mimo poważnego wzro­
stu w 1953 r. zosta! wykona­
ny pian zaopatrzenia wsi, 
zwłaszcza w stosunku do za­
potrzebowania gospodarstw 
indywidualnych. Nie został w  
pełni wykonany plan Gmin­
nych Ośrodków Maszyno­
wych zarówno w zakresie 
usług jak i organizacji no­
wych ośrodków oraz filii gro­
madzkich. Rysu ją sie wiec 
tu poważne zadania dla mło­
dzieży mającej z racji swej 
pracy wpływ na poprawę sy­
tuacji w zaopatrzeniu i ob­
słudze wsi. Wszystkie siły 
na pomoc wsi w ie.i walce o 
podwyższenie orodukcii rol­
niczej — to iedno z najważ­
niejszych wskazań na bieżą­
cy rok.

Jakie problemy rzucają się 
w oczy w dziedzinie przemy­
słu środków spożycia? Ko­
munikat PKPG podkreśla 
silnie problem stosunku do 
potrzeb i wymagań konsu­
menta. Mimo pewnego postę­
pu wciąż jeszcze wiele przed­
siębiorstw przemysłu lekkie­
go, spożywczego I drobnego 
niedostatecznie troszczy sie o 
jakość i asortyment produk­
cji. Oto niektóre ze szczegól­
nych bolączek, które wymie­
nia komunikat „...wiele ro­
dzajów tkanin wełnianych 
i bawełnianych wykazuje 
wciąż niedostateczną jakość... 
niedostatecznie jeszcze dba 
się o staranni: wykończenie 
obuwia i zróżnicowanie jego 
asortymentu... poziom wy­
kończenia mebli jest nieza­
dowalający- przemysł odzie­
żowy nie podjął jeszcze do­
statecznych środków dla roz­
szerzenia asortymentu, zwła­
szcza odzieży dziecięcej— 
przemysł spożywczy dostar­
cza jeszcze często artykułów, 
które pod względem gatun­
ku i rodzajów nic odpowia­
dają wymogom konsumen-- 
ta...“.

A więc zadanie jasno sfor­
mułowane. Frontem do po­
trzeb i wymagań odbiorcy. 
Generalna uwaga na jakość 
i asortyment. Na tym w bie­
żącym roku muszą skupiać

swą uwagę młodzi pracow­
nicy przemysłu środków spo­
życia.

Komunikat PKPG podkre­
śla mocno, że globalne wyko­
nanie planu w przemyśle w 
103,9 proc., wzrost produkcji 
przemysłowej osiągnięty zo­
stał w znacznym stopniu 
dzięki lepszemu wykorzysta­
niu zdolności produkcyjnych; 
lepsze, pełniejsze wykorzy­
stanie wielkich pieców w 
hutnictwie, skrócenie cykli 
produkcyjnych i usprawnie­
nie organizacji produkcji, 
lepsze wykorzystanie maszyn 
w górnictwie, to czynniki, 
które w wielkim stopniu po­
mogły wykonać pian. Uzy­
skano dalszą obniżkę zużycia 
surowców, materiałów po­
mocniczych, paliwa i energii 
dzięki rozwojowi walki o 
oszczędność.

W związku z wprowadze­
niem nowej techniki, podnie­
sieniem poziomu kw alifika­
cji pracowników i rozwojem 
socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy — podaje ko­
munikat PKPG — «’zrosła w 
przemyśle wydajność pracy 
przeciętnie na jednego ro­
botnika w przemyśle o oko­
ło 10 procent w porównaniu 
do 1952 r.. a w budownictwie 
o około 13 procent.

Obniżone zostały w przemy­
śle socjalistycznym koszty 
własne o ok. 3.5 proc. w po­
równaniu z 1952 r. Duże zna­
czenie w przemyśle ma­
szynowym miało rozpo­
wszechnienie wysoko-spraw- 
nego skrawania metodą Ko- 
lesowa.

W  tym zawarte jest nakre­
ślenie drogi dalszej watki o 
podnoszenie produkcji prze­
mysłowej, dalszego zwiększa­
nia naszego wspólnego boga­
ctwa — dochodu narodowe­
go, który w 1953 r. wzrósł 
o ok. 10 proc. Droga ta, 
g ł ó w n a  d r o g a ,  to lep­
sze wykorzystanie mocy pro­
dukcyjnej, obniżka kosztów 
własnych, oszczędność, racjo­
nalizacja, opanowywanie no­
woczesnej techniki.

Uderzająca wprost jest je­
dna z liczb podana w komu­
nikacie. Jest to liczba zło­
żonych w 1953 rjtwniosków  
racjonalizatorski™. Było ich 
ponad 210 tys.! Zrealizowano 
w 1953 r. ponad 125 tys. ra­
cjonalizatorskich pomysłów 
(ok. 108 proc. więcej niż w 
1952 r.). Liczby te najwyraź­
niej chyba, w najoczywistszy 
sposób wyiaśniają sedno suk­
cesów naszej gospodarki i 
upewniają w przekonaniu, iż 
nie ma trudności nie do po­
konania na drodze nakreślo­
nej przez Partię. Rzecz 
nie tylko w  tym, że te 
210 tys. wniosków racjo­
nalizatorskich — to mi­
liony złotych oszczędności, 
lepsze funkcjonowanie ma­
szyn i urządzeń. Przede wszy­
stkim, to wyraz p o l i ­
t y c z n e g o  p o n a r -  
c i a mas pracujących dla 
programu władzy łudo - 
wej. dla budownictwa socia- 
Iistycznego. Na gruncie tego 
politycznego poparcia rodzi 
sie ruch współzawodnictwa, 
inicjatywy robotniczej, od­
kryw ają się niezmierzalne 
wprost rezerwy wzrostu wy­
dajności pracy, rozwoju go­
spodarki.

Niesposób, zastanawia ¡ac 
sie nad komunikatem PKPG, 
nie skojarzyć sobie faktu 
wykonania planu rocznego z 
blisko 4 proc. nadwyżka — 
z ogromnym rozwojem ruchu 
wsnótzawodnictwa pracy na 
polu oszczędności, racjonali­
zacji. jakości prodnkcU. wy­
da iności pracy, dyscypliny — 
jaki miał miejsce zwłaszcza 
w drugim nóiroczu >953 r. no 
IX  Plenum, na cześć I I  Zja­
zdu Partii.

Tu tkw i sedno sprawy.
Dlatego też głównym, ge­

neralnym wnioskiem komu­
nikatu jest pogłębiać i roz­
szerzać pracę polityczną z 
masami młodzieży, pomagać 
je j rozumieć program bu­
downictwa socjalizmu, linię 
tego budownictwa nakreślo­
ną przez IX  Plenom KC 
Partii i porywając ją tym 
programem, rozbudzać ener­
gię, inicjatywę. zdolnośct. 
Oto zadania organizacji ZMP, 
je j członków i aktywistów.

Sztuczne jezioro-kąpielisko 
otrzymajq mieszkańcy Białegostoku

Mieszkańcy B iałegostoku bar­
dzo odczuwają brak rzeki lub 
jeziora W okresie le tn ich m ie­
sięcy robotnicy białostoccy i mto 
dzież żeby skorzystać ze sjx>r- 
tów wodnych, muszą jechać nad 
Narev lub  do dość daleko poło­
żonego Augustowa

Problem braku dużego kąpie­
liska zostanie obecnie rozwiąza­
ny. W wyniku wniosków zgło 
szonych zarówno przez, obywate­
li jak i radnych, na polecenie 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Białymstoku opracowana została 
dokumentacja wstępna budowy 
sztucznego jeziora, które po­
wstanie na terenie nieużytków 
w południowej części miasta. 
Pow ierzchnia jego wynosić bę­
dzie 12 ha. Jezioro to zasilą dwa 
strum ienie — B ia ik j j Za listów - 
k i Na terenach jeziora stworzo­
ny zostanie ośrodek sportów 
wodnych: przystań kajakowa, 
tram polina, wydzielone miejsce 
na kąp ie lisko  itp. P rzew idu je się 
również zarybienie jeziora oraz 
utworzenie bu lw arów  wzdłuż 
jego brzegów. Z im ą na jeziorze 
czynne będą ś lizgaw ki.

PRO G RAM  R A D IO W Y
na  d z ie ń  9 lu teg o  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
„P ie ś n i i  tańce  lu d o w e "  6.10 
M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 G im n a ­
s ty k a , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 A u d y c ja  d la  m ło d z ie ż y  
szkó l p o d s ta w o w y c h  p t. „ B łę ­
k itn a  s z ta fe ta " , 8.20 M u z y k a  
p o p u la rn a , 9.00 D la  k la s  IX  
s łu c h o w is k o  C zes ław y Rączasz- 
k o w e j p t. „O d w ie d z in y  u  W a­
c ław a  P o to ck ieg o  w Ł u ż n e j" , 
9.40 D la  p rze d s z k o li — b a j ¡ca 
M a r ii  G a d o m s k ie j p t. „ J a k  
b a łw a n k i śn iegow e o d w ie d z iły  
M a rk a " ,  10.00 P rze rw a , 11.05 
D la  k las  I  — I I  s łu c h o w is k o  
M a r ii  R o s iń s k ie j p t. „O  z ły m  
c z a ro d z ie ju  i  d o b re j w ró ż c e " , 
11.25 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 
12.16 M u z y k a , 12.25 „N a  s w o j­
ską n u tę ’ — g ra  Zespó ł I n ­
s tru m e n ta ln y  A le k s a n d ra  Da­
n iszew sk iego , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 M e lo d ie  o p e re t­
ko w e  K ra jó w  D e m o k ra c ji L u ­
d o w e j, 13.30 K o n c e r t s o lis tó w  
w y k .  W ła d y s ła w  P rz y b y ła  — 
w io lo n c z e la , W ło d z im ie rz  T o -

1954 r .  (w to re k )

m aszczuk — f le t ,  13.55 P rz e r­
w a , 15.30 D la  dz ie c i ode. po ­
w ie ś c i W  a le re g o  P rz y b ó ró w - 
sk ieg o  p t. „S z w e d z i w  W a r­
sz a w ie ", 16.10 P ogadanka  Ja­
nusza K ę d z ie rs k ie g o  p t. „N a  
tra s ie  w ie lk ie j  w o d y “ , 16.20 
M u z y k a  jz o p u la m a  w  w y k . 
O rk . R ózg i. B y d g o s k ie j P R  p. 
d. A rn o ld a  R ez le ra , 17.00 „Z  
ż y c ia  Z S R R ", 17.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a : w y k o n a w c y : Ze­
sp ó ł In s tru m e n ta ln y  M ie c z y ­
s ław a  Ja n lcza  i  C h ó r E rya na  
— p io s e n k i, 18.00 M ik ro fo n e m  
po  k ra ju ,  18.15 Z c y k lu :  „P o ­
z n a je m y  fo rm y  m u z y c z n e "  — 
aud. s to w n o -m u z y c z n a  w  o p r. 
H e n ry k a  S w o lk ie n ia , 18.45 K o n  
c e r t  w to rk o w y .  19.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.28 W ia d o m o śc i sp o r 
to w e , 20.42 M u z y k a  taneczna , 
21.00 „G ra c z e "  — k o m e d ia  M i­
k o ła ja  G ogola, w  p rz e k ła d z ie  
Jerzego W ys z o m lrs k ie g o , o p r. 
ra d io w e  i  re ż y s e r ia  B ro n is ła ­
w a B a rd z iń s k i ego, 22.30 M u ­
z y k a  s y m fo n ic z n a

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .
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] \T  A JC IE K A W S Z Ą  im prezą 
■*' ’  obecnej z im y, oczeki­

waną przez wszystkich m iło ­
śn ików  sportu, będą na rc ia r­
skie m istrzostwa świata, któ­
re odbędą się w Szwecji.

K onkurencje  norweskie zo­
staną rozegrane w  m iejscowoś­
ci Falun w  dniach od 13 do 
21 lutego, a konkurencje  a l­
pejskie w A re  w okresie od 
27 lutego do 6 marca br.

Tegoroczna zima nie dala 
narciarzom  specjalnych powo­
dów do zadowolenia. Późne i 
n ik łe  w pierwszych miesiącach 
opady śnieżne przeszkodziły 
naszym trenerom  i zawodni­
kom  w  zrea lizowaniu w ie lu  za­
m ierzeń, dotyczących planu 
tren ingów  i zawodów ko n tro l­
nych. Skoczkowie i biegacze 
skorzysta li w praw dzie z go­
ściny przy jac ió ł radzieckich, 
ale pojechali oni tam  bez żad­
nego przygotowania, w  w y n ik u  
czego na zorganizowanych w 
M oskw ie i S w ierd łow sku za­
wadach w ykaza li bardzo słabą 
form ę, zajm ując praw ie we 
wszystkich konkurencjach da­
lek ie  miejsca.

Również n iew iele można by ­
ło do niedawna powiedzieć o 
fo rm ie  naszych zjazdowców, 
chociaż kontro lne zawody w 
slalom ie, ja k ie  odbyw ały się 
n iem al w  każdą niedzielę w 
Zakopanem, potw ierdzały fakt, 
ie  poziom naszej czołówki co­
raz bardziej się w yrów nu je . 
Zawodnicy po p ra w ili zdecydo­
wanie technikę jazdy, p rzy­
sw o ili sobie w ie le  elementów 
odmiennego nieco sty lu  brania 
bram ek według tzw. „szkoły 
b iod row e j“  i ostatn io przeszli 
na trudne, szybkie slalomy. 
W yrab ia ją  one bowiem  na jba r­

dzie j opartowanie u zawodnika 
i pozwalają na osiągnięcie ta­
kiego w yn iku , k tó ry  może dać 
szanse w walce na trudnych 
trasach zagranicznych. Prze­
niesiono więc ostatnio tren ing  
na Nosal. N iezbyt szczęśliwie 
w yg lądały do ostatka przygo­
tow ania w zjazdach.

Wśród czołówki 
zagranicznej

Rewelacją ostatnich w yda­
rzeń narciarskich by li dosko­
na li biegacze radzieccy, którzy 
zad z iw ili znawców narciarstwa 
w ie lk im  postępem, jakiego do­
kona li w te j dziedzinie sportu. 
Porażka m istrza o lim p ijsk iego 
F ina Hakulinena z m łodym  
biegaczem radzieckim  K uz i- 
nem w biegu na 30 km, zw y­
cięstwo sztafet radzieckich 
4 x 10 km  nad doskona­
ły m i zespołami fiń sk im i, 
zwycięstwa radzieckich b ie­
gaczek w  Szw a jcarii i wspa­
n ia ła  postawa m łodych skocz­
ków  ZSRR na m iędzyna - 
rodowych zawodach w Mosk­
w ie  — sygnalizują, że n iezrów­
nani dotąd w konkurencjach 
norweskich Skandynawowie 
będą m ie li w zawodnikach ra­
dzieckich bardzo groźnych 
ry w a li.

Z w ie lką  uwagą śledzono 
rów nież w y n ik i najlepszych

zjazdowców europejskich na 
dorocznych zawodach w  A u­
s tr ii. Z jechali tam n a jw y ­
traw n ie js i specjaliści sla lo­
mu z m istrzem  o lim p ijsk im  
Ericksenem na czele. Na 
zawodach tych wysokie przy­
gotowanie i  wspania łą k la ­
sę w ykaza li zawodnicy au­
striaccy. Zarów no w slalom ie 
specja lnym  ja k  i w  sla lom ie-
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gigancie odnieśli oni zdecydo­
wane zwycięstwa. W zjeździe 
z ła tw ością upora ł się ze wszy­
s tk im i ryw a lam i austriack i o- 
lim p ijc z y k  Pravda. Następne 
m iejsca za ję li A us triacy  Schu­
ster i M olte rer. S la lom -gigant 
stał się łupem o lim p ijczyka  
Spissa (A ustria ), k tó ry  w ygra ł 
przed Ericksenem i Pravdą. 
Również w  sla lom ie -  gigancie 
kob ie t czołowe m iejsca p rzy­
padły w udziale św ietnym  
Austriaczkom . Zw yciężyła 
w praw dzie N iem ka — Bauch- 
ner, ale następne kole jne 
miejsca zaję ły zawodniczki 
A u s tr ii M ah ringe r i B la tt i,

Pomyśleć o młodych

S ta rt naszej czo łów ki na r- j 
c ia rsk ie j, a szczególnie skocz- . 
ków  w  M oskw ie i S w ie rd low - j 
*ku  obnażył w  całej rozciąg­
łości m inusy 1 plusy w  te j
dziedzinie sportu..

Jeśli zjazdowcy poczynili i czy­
nią  nadal dość znaczne postę­
py, to nasi skoczkowie, a zw ła­
szcza biegacze, stoją w miejscu 
i odbiegają wciąż jeszcze na­
w et od średniego poziomu nar­
c ia rstw a europejskiego. Słabe 
w y n ik i,  ja k ie  uzyskali nasi 
zawodnicy w M oskw ie i S w ie r­
dłowsku, biorąc nawet pod u- 
wagę niedostateczną ilość 
przeprowadzonych treningów , 
brak śniegu w  k ra ju  itp. 
nie mogą budzić nadziei, że w 
Falun, w czasie rozgrywanych 
tam  konkurenc ji norweskich 
skoczkowie i biegacze polscy 
będą m ie li w iele do powiedze­
nia.

W arto pomyśleć, czy nie 
byłoby słuszne iednak w y ­
słać na m istrzostwa św iata 
m łodych, uta lentowanych, ro­
kujących na przyszłość na­
dzieje zawodników, szcze­
gólnie kom binatorów  I skocz­
ków . Sprawa szkolenia 
młodzieży I dawania je j 
m ożliwości zapoznania się z 
poważnym i zawrodami jest 
znana I debatowana zresztą 
nie od dziś.

Dlaczego wciqż ile?

Skoro Już Jesteśmy przy tym  
zagadnieniu, zatrzym ajm y się 
na k ró tk im  om ówieniu sytua­
c ji wśród naszych skoczków i 
p rzypom nijm y sobie k ilk a  zna­
m iennych faktów , które u- 
tw terdza ją nas w przekonaniu, 
że od dłuższego czasu szkole­
nie zawodników w tej nie­
zm iernie c iekawej 1 wymaga-

jącej w k ładu  pracy dziedzinie 
sportu u tknę ło  na m artw ym  
punkcie. Dlaczego tak się dzie­
je?

Nie tak dawno w  w yw iadzie  
udzielonym  przedstaw icielom  
jednego z pism znany niegdyś 
zawodnik Roman Sieczka, o j­
ciec dobrze zapowiadającego 
się dziś młodego skoczka A n ­
drzeja Sieczki, zw róc ił uwagę 
na to, „że m łodzi zawodnicy, 
rozpoczynający karie rę  w sko­
kach, za szybko przechodzą z 
m ałych skoczni na duże“ .

Bodajże trzy  la ta temu na 
zakopiańskich skoczniach za­
błysną! nieprzeciętnym  ta len­
tem m łodz iu tk i skoczek AZS 
Janusz Fortecki, którem u 
wszyscy zgodnie w ró ży li w ie l­
ką przyszłość.

M łody, niedoświadczony za­
ro d n ik  przeżył jednak jedno 
l najcięższych swych niepowo­
dzeń. Dopuszczono go bowiem 
do udzia łu w  zawodach na du­
żej K ro k w i, podczas których

#  Sekre taria t C entra lne j Ra­
dy Zw iązków Zawodowych opu­
b likow a ł 3 lutego uchwałę o 
przeprowadzeniu kam panii spra­
wozdawczo - wyborczej we 
wszystkich zw iązkowych kołach 
sportowych 1 radach okręgo­
wych zrzeszeń w okresie od 15 
lutego do 1 maja br., a w cza­
sie od 1 września do 31 paź - 
dz lem lka  br. w radach g łów ­
nych zw iązkowych zrzeszeń spor­
towych.

Za kilkanaście dn i do rad kół 
sportowych zaczną wchodztć no­
w i ludzie, nowi a b ty w lś d  któ­
rzy poprowadzą sport związko­
w y  do nowych osiągnięć i sukce­
sów.

H U M O R

To ci historia! On ma 
łaskotki?!

(Frischer W in d )

Kam pania sprawozdawczo - 
wyborcza stwarza w a run k i do 
wzmożenia aktywności zakłado­
wych organizacji ZMP, do w ięk­
szego niż dotychczas udziału 
zetem poweów w pracy kót 
sportowych, do pełniejszej rea­
lizac ji uchwały X I I I  Plenum 
ZG ZMP.

0  Drugą poważną uchwałą 
Jest zarządzenie W ydzia łu K u l­
tu ry  Fizycznej CRZZ wstrzy­
mujące wydawanie zwolnień 
sportowcom ze zw iązkowych 
zrzeszeń sportowych w czasie 
od 1 lutego do 30 sierpnia br 
Zarządzenie to nie dotyczy tych 
zawodników którzy będą w nor­
m alnym  tryb ie  powołani do od­
bycia obow iązkowej służby w o j­
skowej.

Zarządzenie W ydzia łu KF  
CRZZ. wydane w związku z 
rozpoczynającym) się przygoto­
waniam i do ogólnopolskiej spar­
takiady, która odbędzie się w 
dniach od 22 do 10 hpca br. z 
okazji X-lecta Polski budowej, 
podyktowane jest myślą o prze­
c iw dzia łan iu  różnym  „w ę d ró w ­
kom " zawodników, k tóre ma­
ją jeszcze mteisce przed tak 
poważnymi im prezam i jak spar­
takiada. czy m istrzostwa Polski

Uchwala ta jest więc gwaran­
cją, że ogólnopolska spartak ia­
da I m istrzostwa Polski będą 
w łaściw ym  w yk ładn ik iem  o- 
siąantęć poszczególnych pionów 
i zrzeszeń,

(J-)

uległ poważnemu wypadkowi.' 
Po dłuższej p rzerw ie Fortecki 
pow rócił na skocznię, ale... już 
nie ten sam, z w ie lką  przysz­
łością.

Przykładem  zastoju w roz­
w o ju  ta lentów  u m łodych za­
w odn ików  jest Jakub Węg- 
rzynkiew icz, k tó ry  rokowa! w 
początkowym  okresie swej ka­
rie ry  niemniejsze nadzieje, a- 
n iżeli Fortecki. Od ostatn ie j 
jednak o lim p iady w Oslo nie 
poczynił on praw ie żadnych 
postępów; k ie ru jący jego w y­
szkoleniem trenerzy n iew iele 
uczyn ili, aby uzyskał on m ożli­
wość pokonania zwanego nie 
bez pewnej słuszności „dz iad ­
k iem “ Marusarza.

K onkurs skoków w M oskw ie 
wykazał, że w te j gałęzi spor­
tu m usim y wreszcie rozpocząć 
solidną i uczciwą pracę. T re ­
ma, i brak opanowania u na­
szych skoczków, o których to 
wadach tak często się mówi, 
ma również swe źródło w n ie ­
dociągnięciach szkoleniowych. 
Dobrze bowiem wyszkolony za­
wodn ik, posiadający wszystkie

um iejętności na ogół nie zawo­
dzi i zawsze po tra fi wykazać 
się tym . na co go stać. M aru ­
sarz. aczkolw iek trudno już 
wymagać od niego za wiele. 
wvparia na każdych zawodach 
zw ykle  na jró w n ie j i za jm uje 
nawet na m iędzynarodowych 
spotkaniach niezłe miejsca.

Wniosek z tego w yn ika  dość 
prosty. M usim y niezwłocznie 
przystąpić do szkolenia m ło­
dzieży i to nie ty lko  w Zako­
panem ale. i w innych częś­
ciach naszego kra ju . M usim y 
rozw ijać i zdecydowanie pop'e- 
rać in ic ja tyw ę  budowy ma­
łych skoczni na terenach n i­
zinnych tak. jak  to np. uczy­
niono w W arszawie, K ielcach 
czy B ia łym stoku.

N arc iarstw o staje się u nas 
coraz bardzie j powszechną ga­
łęzią sportu. Świadczą o tym  
liczby uczestników w na rc ia r­
skich biegach patro lowych, 
raidach turystycznych P TTK  i 
zawodach o m istrzostwo po­
szczególnych miast.

W yn ik i i sukcesy, uzyskiw a­
ne zagranicą są jednym  z waż­
niejszych czynn ików , pobudza­
jących młodzież do upraw ian ia 
sportu i decydują w znacznej 
mierze o jego wzroście i ma­
sowości.

M  B IL S K I

Z  Ip l i lu ia t lphr r m i  h mistrzostw Polski  w

Oto M o lte re r —  czołowy 

zjazdowiec austriack i.

Z b ik o w s k i, k o w a l, B u ka ta
ustanaw'ajq nowe rekordy Polski

(T K I.E F O N E M  Z P O Z N A N IA )
Po d w óch  la ta c h  p rz e rw y  s p o tk a ­

l i  s ię znow u czo ło w i le k k o a tle c i r.a 
z im o w y c h  m is trz o s tw a c h  P o ls k i w 
P oznan iu . P rzez dw a d n i w H a ll 
W S -W F o d b y w a ły  sie z a d ę te  p o je ­
d y n k i o t y t u ły  m is trz ó w  P o lsk i 
k tó re  p rz y n io s ły  w  e fe k c ie  trz y  no 
we re k o rd y  P o lsk , w  h a ll o raz 13 
w y n ik ó w  w k la s ie  T 1 37 w k la s ę  
II .

Na s ta rc e  m is trz o s tw  z a b ra k ło  
w ie lu  c z o ło w y c h  z a w o d n .k ó w . k tó ­
rz y  z le k c e w a ż y li tę  im p re z ę  mte? 
p rzeg lą d  nasze j l<adrv n ie  m ó g ł być 
d o k ła d n y  N ie k tó rz y  z a w o d n ic y  ta k - 
P ioske . W e in b e rg  i in n i p rz y  lo c h a ­
li do P oznan ia  je d y n ie  na w v c  ecz- 
kę, a k ie d y  p y ta liś m y  k e 'o w n ik ó w  

I zespołu d laczego  m e s ta r tu ją  w :».a- 
i w odach , c i b e z ra d n  e ro z k ła d a li 
i rc -e.
! W p ie rw s z y m  d n iu  r r rs t iz o s tw  

trz y  k o n k u re n c ie  o rzvc ią g n ę ł.v  
szczególna uw agę  n ie lic z n y c h  zre- 

1 szta w id z ó w : rzu t m ło te m , w  k tó ­
ry m  d o s k o n a ły  re z u lta t 52.32 m u- 
zys k a ł R ut z K o le ja rz a  b ieg. na 

: 8(Vp m . g dz ie  n a jle p s i z a w o d n ic y  zo- 
! s ta ll ta k  ro z s ta w ie n i, ze n ie  spo tka , 

l i s e zc sobą co n ie  p o z w o liło  na 
w y m a z a n ie  p rz e d w o je n n e g o  r e k o r ­
du P o ls k i G asow sk iego  o ra z  t r ó j -  

j skok.
i P oz iom  Jak! z a re p re z e n to w a li za­

w o d n ic y  w  tró js k o k u  przeszed ł n a j­
śm ie lsze  o c z e k iw a n ia  P rz e d w o je n n y  

1 re k o rd  K  H o fm a n n a  — 13.96 m zo­
s ta ł p o b ity  p rzez trz e c h  z a w o d n ik ó w  
K o w a la  (Ó gn.) — 14 36 m łod e g o  stu 

j den ta  z W a rsza w y  C h m ie le w s k ie g o  
(K o l.)  — 14.25 i G ize le w sk ie g o
(C W K S ) -  13.97.

i W d ru g im  d n iu  z a w o d ó w  p u n k -

te m  k u lm in a c y jn y m  b y ł bie? 
3.000 m . na s ta rc ie  k tó re g o  sts*]tL 
ca ła  nasza czo łó w ka  ś re d n io  i y  
g od ys tan so w có w  z w y ją tk ie m  Cnr 
m ik a . „zawodnikN a js iln ie js z a  grupa  

o b ieg ła  w  p ie rw s z y m  przecm |r^~ 
D oszło tu  do p o je d y n k u  m icö ipo.jeavriKu ■ .

K rz y s z k o w ia k ic th  . 
, a w y n ik ie m

ust*-
w r

?.b;k o w s k im  
L e w a n d o w s k im  
p o je d y n k u  b y ł czas — 8:49.6 

; n o w io n y  przez Z b ik o w s k ie g o , 
nile ten  Jest lepszy od przedwóK* 
nego re k o rd u  P o lsk i K usocińs»1 
go — 9:01.8 „„

D ru g i re k o rd  P o ls k i pad ł 
d n ia  w  b iegu  na 80 m ppi. Bdge 
u z> ska ł czas 11,3 sek ^

A. JU C E W IC »

★  .
Teg o ro czn e  m is trz o s tw a

w  h a li w  k o n k u re n c ji  k 00^  
k tó re  o d b y w a ły  się w P rzem yślu- 
p rz y n io s ły  re w e la c y jn y c h  w y n ik 0- /  
B ra k  na s ta rc ie  czo ło w ych  
n tczek ja k  L e rc z a k , Leszner Pp 
k ó w n y , D u ń s k ie j i S e rk iz . znaczy 
o b n iż y ł p oz iom  i a tra k c y jn o ś ć  1 
w o d ó w

Na w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ją  rek° 
dow e  w y n ik i  K o n ik ó w n y , w ku li 
12,73 i B o c ia n ó w n y  w b iegu  na 
m — 7.8 (w  I d n iu  zawodów').

N ie sp o dz ia nką  b y ło  z w y c T  
ju n io r k i  P u z o n  (A ZS ) nad .
ską w s ko ku  w dal (5, 28) ° ,vj 
A rn d t  ze S p ó jn i w sko ku  
nad s p e c ja lis tk a m i te j k o n ku re n  » 
T h o m a n ó w n ą  i B ia łk o w s k ą  j

W o g ó ln e j p u n k ta c ji  m is lrz o s t ' , 
m ie jsce  z a ję li B u d o w la n i — 134 
p rzed  K o le ja rz e m  — 126 i  CW KS . 
Rh p k t.

1C W /C 5 - UDA 8:0

Zwycięstwa Polaków we wszystkich broniach
W A R S Z A W A , 7 .U . W aobote 1 n ie d z ie lę  w h a ll ZS  G w a rd ia  w W 3* '  

s ra w te  ro ze g ra n e  zosta ło  s p o tk a n ie  sze rm ie rcze  p o m ię d z y  rep re ze n ta ­
c ja m i A r m t i  C z e c h o s ło w a c k ie j (U D A * i W o jska  P o lsk iego  (C W K S ). 

i w o d y  o b e jm o w a ły  c z te ry  k o n k u re n c je  i z a k o ń c z y ły  się zw ycięstw «*1® 
d ru ż y n y  p o ls k ie j:  w  b ag n ec ie  8:1, w e f lo re c ie  6:3, w  szpadzie 
ł w  sza b li 5:4.

W yś c ig  P o k o ju  „T ry to u h y  L u d u " ,  „N e n e s  D eu tschJan fl“  i „R u d e h o  P rava*4 w  c iąg u  sześciu l a t |  
t t a ł  się potężną im p re zą , k tó re j echa o d b iły  się w e w s z y s tk ic h  k ra ja c h  ś w ia ta . Z  ka ż d y m  ro k ie m  
w z ra s ta  p op u la rn o ś ć  tego g ig a n tyczn eg o  w y ś c ig u , a dow odem  tego są n azw iska  zn a n vch  k o la rz y  
z a g ra n ic z n y c h , s ta r tu ją c y c h  w  d o tych czaso w ych  w yśc ig a ch  o raz  p ow ię ksza ją ce  się z k a ż d y m  ro k ie m  
g ro n o  re p re z e n ta c y jn y c h  d ru ż y n  ró żn ych  p ańs tw .

P rzed  dw om a la ty  w  V W yśc ig u  P o k o ju , ro zeg ra n ym  na tra s ie  W arszaw a  — B e r lin  — P raga z w y ­
c ię s tw o  d ru ż y n o w e  o d n ie ś li A n g lic y ;  in d y w id u a ln ie  w y g ra ł A n g lik  ła n  S tee l. W k i lk a  m ies ięcy  
p ó ź n ie j c i sam i ko la rz e  s ta r to w a li w  w y ś c ig u  D oo ko ła  A rg e n ty n y , skąd n a p is a li do P o ls k i l is t  w y ra ­

ż a ją c y  za d o w o le n ie  z p o b y tu  w 
Polsce, N R D  i C zech o s łow a c ji, 
w s p o m in a ją c  n ie s p o ty k a n ą  na 
ża d n ym  w y ś c ig u  a tm o s fe rę  p rz y ­
ja ź n i, w  ja k ie j  ro z g ry w a n y  jest ' 
W yśc ig  P o k o ju , w  1953 ro k u  A n -g  
g llc y  s ta r to w a li ró w n ie ż  w W vśc i-S  
gu  P o k o ju , a le  ty m  razem  nie; 
p o n o w ili Już sukcesu b o w ic m ij 
z w y c ię s tw o  odnleśM m ło d z i k o la - |  
rze  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o-; 
k ra ty c z n e j.  k tó rz y  p o k o n a li rd e c y - | j  
d o w a n ie  w s z y s tk ic h  p rz e c iw n ik ó w .

T a  w ie lk a  p opu la rn fcś* W yśc igu  
P o k o ju  z a in te re so w a ła  M ię d z y n a ­
ro d o w ą  U n ie  K o la rs k a  (D CD . Na 
94-tvm  K o n g re s ie  U C I p rze  om a­
w ia n iu  m ięd z y n a ro d o w e g o  k a le n ­
darza  Im p re z  na 1954 ro k  d la  k o ­
la rz y  a m a to ró w , zapad ła  rte rv z la  
w łą cze n ia  do k a le n d a rz a  W yśc ig u  
P o k o ju . m

T r a d v c v ln v  W vśc lg  P o k o tu , ro z -»  
g ry w a n y  na szosach P o ls k i, NRD 
I CSR, z d o b v l w reszc ie  u zn a n ie  j 
w  re a k c v jn v m  k ie ro w n ic tw ie  M ie - |  
d z v n a ro d o w e j U n ii K o la rs k ie j,  a 
um ieszczen ie  go w  k a le n d a rz u  lm - j |  
p rez  obok In n y c h  n ow a żn vch  w v -  ^ 
ś r lg ó w . o rg a n iz o w a n y c h  we P ra n -J  
c j l .  W łoszech. A n g lH  cz. In n v rh  
k ra ta c h , pozw a la  p rzypuszczać , że 
w h r. u jr z v r r v  na s ta rc ie  W yśc ig u  
P o k o ju  leszcze w ię c e j za g ra n icz - • 
n y c h  k o la rz y .

VT1 W yśc ig  P o k o tu , ro z e g ra n y  
zo s ta n ie  w b r. w  d n ia ch  od 2 do 17 
m a ja . Trasa w y ś c ig u  ro zpo czyn a - i  
Jącego sie w W arsza w ie , w vnoszaca  j 
2029 k m , p od z ie lo n a  zosta ła  na 
trz y n a ś c ie  e ta p ów  T e e n ro rz n v  
W yśc ig  P o ko tu  b ie g n ie  z W arsza- « 
w v  (p ie rw s z y  e tap  dooko ła  W a r - j  
szaw v u n  k m t nrzez f ód* ()25 kn  ). 
S ta łłn o g ró d  (1*5 k m ). W ro c ła w  s 
k m ) do O o e r ll t r  fiso  k m ) We 
W ro c ła w iu  ko la rz e  będą m ie li Je- j  
den dz ień  o dp o c z y n k u .

Po p rz e k ro c z e n iu  g ra n ic y  na N y ­
sie Ł u ż y c k ie j za w o d n ic y  w yruszą  
do szóstego e ta p u , w iodącego  
C o ttb u s  dn B e r lin a  (1R8 km ), skąd 
przez f. ln s k  p>ofl k m ) — tu  ta l  na ­
s tą p i d ru g ) dzień  o d n o e zvn ku  — 
K a r l  M a rs s fa d t (139 k m  ) 1 Bad 
S chandan  (117 km> d o trą  do g ra n i­
cy  c z e c h o s ło w a c k ie j.

Na te re n ie  CSR rozeg rane  zosta ­
ną c z te ry  o s ta tn ie  e ta p y  te g o ro cz ­
nego W yśc ig u  P o k o ju  7  P e c in a  
u cze s tn icy  w yśc ig u  no lada  do P a r. 
d u b le  (18« km ) 1 p rzez  B rn o  (137 ¡ 
k m ), gdzie  b*»dr1ę leden  dzień  o d ­
p o c z y n k u . T a b o r dfio k m ) d o la d *  
do m e ty  w P radze : o s ta tn i etap 
T a b o r — P raga w y n o s i tfio km .

R e g u la m in  VTI W yśc ig u  P o k o lu  
p rz e w id u je  p o d o b n ie  Jak w la tach  
p op rz e d n ic h  s ta r t sześctoosoho - 
w v c h  re p re z e n ta c ji, n k la s v f fk a c la  
p r7e n ro w a d zon a  zostan ie  o d d z ie l­
n ie  w k o n k u re n c i!  In d v w ld n a ln e j 
I d ru + v n o w r j.  p rz v  czvm  z w y c ię z ­
ca e tanu o « rzvm u te  m in u te  b o n i­
f ik a ty  w  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a l­
n e j.

A . W IE R Z B A

S p o tk a n ie  z re p re z e n ta c ją  U D A  
rozpoczę ło  s ię  w a lk a m i na b agne ty

W d ru ż y n ie  C W K S  w a lc z y li n a j­
le p s i p o lscy  bagnec iśc i P a lig a , K ró -  

! l ik o w s k i o raz  m ło d y  z a w o d n ik  N ie* 
laba . R ep re ze n tan c i U D A  n ie  p rzed- 

I s ta w ia ją  jeszcze w y s o k ie g o  poz iom u  
w  te j k o n k u re n c ji  i d la te g o  też Po­
lacy  n ie  m ie li  w ię k s z y c h  tru d n o ś c i 
w  z d o b y w a n iu  z w y c ię s k ic h  p u n k ­
tów .

O d p ie rw s z e j w a lk i w y n ik  m eczu 
k s z ta łto w a ł się na k o rz y ś ć  d ru ż y n y  
p o ls k ie j t  do c h w il i  w e jśc ia  na p la n . 
szę P a lig i i K ró lik o w s k ie g o  C W K S  
p ro w a d z ił 8:0 N ie sp o d z ia n kę  s p ra ­
w i ł  je d n a k  m is trz  P o ls k i P a liga  u* 
leg a jąc  K o m a rko w J  2:3. T y m  sa­
m y m  C zechos łow acy  u z y s k a li je d y ­
ny p u n k t.

D ru g ą  k o n k u re n c ją  rozeg raną  w 
sobo tę  b y ł  f lo re t . B a rw  C W K S  b ro ­
n il i  T w a rd o k e n s , P a w ło w s k i i S z re j- 
d e r, w a łczą c  z J e m e lk ą , R y b k ą  » 
K o m a rk ic m .

P a w ło w s k i, k tó re g o  s p e c ja ln o ­
ścią jes t w a lk a  r.a szable sp isa ł 
się b a rd zo  dob rze . w y g ry w a ją c  
w s z y s tk ie  w a lk i.  G o rz e j poszło 
T w a rd o k e n s o w l, k tó r y  w  o s ta tn ie j

w a tce  p od o b n ie  Jak to  b y ło  w ci*'

n a jle p s z y m  flo re c is tą  U D A  Je111 
ką 4:5. " ,,j

P rz y k rą  n ie sp o dz ia nkę  s p r łl j* i-  
d w a j re p re z e n ta n c i P o lsk i, szp3“ ?.i 
ści J a ro ń  i P rze źd z ie ck i. B rze? 1̂  
o n i d w ie  p ie rw sze  w a lk i n ie  mog3 
sobie p o ra d z ić  z ta k ty k ą  p rzed  
n ik ó w  S y tu a c ję  u ra to w a ł W ó jf  
Szpadzls ta  ten  na k tó re g o  w ła » ^  
w ie  n a jm n ie j U czono w y g ra ł ws*.. 
s tk ie  w a ik i p rz e ła m u ją c  jednocz 
śn ie  p oczą tkow ą  se rię  z w y c ię ż  
z a w o d n ik ó w  U D A .

W. d ru ż y n ie  C W K S -u  spod z ie '*“ 
no się w y s o k ie g o  z w yc ię s tw a  w  
b li. P a w ło w s k i ł T w a rd o k ta s rrfijt y k a l i  się ju ż  n ie  raz z g roźny 
p rz e c iw n ik a m i 1 w y d a w a li sięm m l  «a
p e w n y m i z w y c ię z c a m i. p a w io " ’  
rz e c zyw iśc ie  s ta n ą ł na w ysokoy 
zadan ia  n ie  ponosząc an i Jednej P° 
ra ż k i

N ie o c z e k iw a n ie  s łabo w alc 
T w a rd o k e n s , P o ko na ł on po cK* 
k le j  w a lce  K n m a rk a  5:4 p rz e g ry ź  j 

z K ra to c h w ile m  4*5Jąc je d n a k  
S ta ry m  0:5.

(a. w»)

III Raid Narciarski PTTK zakończony
ITT R a id  N a rc ia rs k i P T T K  z a k o ń ­

c z y ł się 7 bm  w W a łb rz y c h u  Przez 
trz y  d n i tu ry ś c i — n a rc ia rz e  z ca­
łe j P o ls k i p rz e m ie rz a li p ię kn e  szla­
k i su deck ie , aby w  n ie d z ie le  zna­
leźć się g re m ia ln ie  w  W a łb rz y c h u  
P rzem arsz  o k o ło  3 tys . n a rc ia rz y - 
tu ry s tó w  u lic a m i m ias ta  p rze m ie ­
n ił  się w  potężną m a n ife s ta c ję  L u ­
dność m ias ta  w ita ła  id ą cych  go­
rą c y m i o k la s k a m i Na R y n k u  gości 
p rz y b y ły c h  z ró żn ych  s tro n  k ra lu  
p o w ita ł w  im ie n iu  gó rn iczego  W a ł­
b rz y c h a  poseł K io tk o  

O d śp ie w a n ie m  H y m n u  M ło d z ie ­
żowego zakończono  p ie rw szą  część 
u ro c zys to śc i. R a id o w c y  po o tr z y ­

m a n iu  d y p lo m ó w  i o dzn a k  o o j j  
u d a li się do D om u G ó rn ik a , gd# 
n a s tą p iło  ro zda n ie  n ag ród  .

Z 538 d ru ż y n  p rz y b y ły c h  do 
b rzyeha  — 125 przeszło  tra sv  
p u n k tó w  k a rn y c h . P rzyzn an o  róv 
nleż 38 n ag ród  s p e c ja ln y c h  M ^  
n a g ro d y  K o m ite tu  d la  S p raw  * 
ry s ty k i  o trz y m a ł L7.S p rzy  z s ^ *  
d z le  PGR w  P oznan iu  LZ S  z »J* 
w a łk  o ra *  2 d ru ż y n y  LZ S  StalliJJJ 
g ród  — b ry g a d y  SP N ag rodę  
P T T K  o trz y m a ła  se kc ja  narcia^sK 
p rzy  PRN W arszawa W godzin*?  
w ie c z o rn y c h  uczes tn icy  ra id u  ro7 'fi0 
c h a li sie s p e c ja ln y m i ooc lagam i ® 
sw o ich  m ie js c  zam ie szka n ia .

Polacy na alpejskich trasach...
N ie lsen  — 2:00.5 p rzed  dw om a At^ 
ry k a n a m ł Czas N orw e ga  )esi si*7 
m y w k o n k u re n c ji  a u s tr ia c k ie j ^  
zo s ta li za w o d n ic y  za g ra n iczn i mj* 
czasy gorsze od dz ies ią tego  narci 
rza A u s tr i i  7 P o la k ó w  najlep* 
w y p a d ł C ia p ta k  . G ąsien ica  k tó  
m im o  u p a d k u  z a ją ł 4 m ie jsce  w C? 
sie 2:07,6 P ozosta li nasi zawodó*1 
z a le li m ie jsca  fi) J M a rusa rz . 
C z a rn ia k , 11) P e n ka la  15 Roi (h jj 
u pa d e k  tu ż  p rz e d  m etą ) i  16) 2 
nmki.

W IE D E Ń . W B ad G a s te in  zakoń - 
c z y ły  sig w  n ie d z ie lę  n a rc ia rs k ie  
m is trz o s tw a  A u s tr i i,  w  k tó ry c h  po­
za k o n k u rs e m  b ra li  u d z ia ł zaw ód 
n ic y  p o lscy  M is trz o s tw a  zakończo ­
no s la lo m e m  - g ig a n te m  m ężczyzn 
W k o n k u re n c ji  a u s tr ia c k ie j zw y c ię ­
ż y ł H in te rs e e r  -  1:54.3 p rzed  P rav- 
dą — 1:55.7 1 S e ile re m  — 1:56.2.

W k o n k u re n c ji  m ię d z y n a ro d o w e j 
w k tó re j  b ra ło  u d z ia ł 23 z a w o d n i­
k ó w  p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł N o rw e g

Sukces łyżwiarzy radzieckich w Davas
D A V O S . Z a ko ń czon e  w D avos m i­

s trzo s tw a  E u ro p y  w  Jeździe szyb ­
k ie j na lod z ie  p rz y n io s ły  sukce* 
m is trz o w i św ia ta  S z iłko w ow J k tó ry  
po z a d ę te j w a lce  z N o rw e g ie m  A n  
dersenem . z a ją ł p ie rw sze  m ie jsce  w 
w ie lo b o ju , z d o b y w a ją c  t y t u ł  m is trza  
E u ro p y .

I )  S z lłk o w  (ZS R R ) — 189,058 p k t..
2) A n d e rse n  (N o rw e g ia ) — l*s  .383,
3) E ricsson  (S z w e d a ) — 191,185, 4)
G o n cza re n ko  (ZSR R ) — 191.20Ż.

W n ie d z ie lę  w  d ru g im  d n iu  za-

w o d ó w , w b iegu  na 1500 m  t r f a 
p ie rw sze  m ie jsca  z a ję li ły ź w ia y  
ra dz ie ccy  Z w y c ię ż y ł S z iłk o w  w 
s k o n a ły m  czasie 2 13 3 przed  CrO^ 
c za ren ko  — 2:140 1 G risz ln e m  
2:14.1 O os ta te czn e j k la s y f ik a c j i  * . 
d e c y d o w a ł b ieg  na łfl 000 m k tó D  
z a k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m  
sena 16:55.2. p ‘ zed HolendrcOJ 
R rockm a n e m  17 04.3 1 Ericssonów
S z lłk o w  za ją ł 5 m ie jsce  a uzyskamy 
czas — 17:16.1 w y s ta rc z y ł m u 0 
zdobyc ia  ♦ y tp łu  m ls trz o w s k ió ^0' 
G o ń cza ren ko  b y ł ósm y.

Węgrzy zgłosili drużynę do Wyścigu Pokoju
Do VTI W yśc ig u  P o k o ju  „ T r y b u ­

n y  L u d u " ,  „N e u e s  D e u ts c h la n d ' 
1 „R u d e  Pravo** nadeszło  zg łosze­
n ie  k o la rz y  w ę g ie rs k ic h .

W ęgry są c z w a rty m  państw em  
D an ii. A u s tr i i  I A n g lii,  k tó re  1 ^ 
p o w ie d z ia ło  u dz ia ł s w o je j d n iż y 1̂  
w te j w ie lk ie j  im p re z ie  kolariz 
amatorów.

J A N  M U L A

1% 1 IZ  t r u d n o  będz ie  C z y te ln i k o m  
/  \ J  . .Sz tandaru  M ło d y c h m w y o b ra z ić  

-L *  sobie nastró ).  Jaki o aa rn a l  naß 
n a rc ia rz y  p o ls k ic h  k ie d y  dow te -  

d z te l i ś m y  się że sekc ia  n a rc ia rs tw o  
GtAum eoo U rzędu  K u l t u r y  F izu czne i  
p r z y  M in ts te rs tw le  Zdrour to  ZSRR za­
p ro s i ła  czo ło w ych  n a rc ia rz y  naszego k r a ­
j u  — s k o c z k ó w  t b iegaczy  — na w s p ó l ­
ne t r e n in g i  z n a rc ia rz a m i  ra d z ie c k im i  
P o d n ie c en ie  p o tę go w a ł  równocześn ie  
fa k t .  te  w  czasie w s p ó ln y c h  t r e n in ­
g ów  p rz ew idz ia n e  b y ły  w ie l k ie  zawo­
d y  sp o r to w e  z u dz ia łem  z a w o d n ik ó w  
z a g ra n ic z n y c h  N te  na leży  sie tem u  
d z iw i ć ,  k a ż dy  t  nas m ia ł  a m b ic lę  w a l ­
czyć  o zaszczyt w v la z d u  k a ż dy  z naś 
c h c ia łb y  z w ie d z ić  Z w ią z e k  Radz ieck i,  
poznać s p o r to w c ó w  ra d z ie c k ic h  w  ich  
w ła s n y m  k r a lu .

1 o to  m a rz en ia  nasze z iś c i ł y  s ię / Wśród  
t y c h  szczęś liw ych  z na laz łem  się t 1(i 
T r u d n o  lest m i  opi.sać m o ja  radość z 
p o w o d u  tego w y ró ż n ie n ia .

S z y b k o  sp a k o w a łe m  s w ó j  p le ca k  t u ­
r y s t y c z n y  1 w raz  2 k o le g a m i  u d a l i ­
ś m y  t lę  na d w o rz e c  z a k o p ia ń s k i  skąd  
z a p o c z ą tk o w a l iś m y  nasza d a le ka  podróż

W W arszaw ie  z a t r z y m a l i ś m y  się n ie ­
d łu g o  ty le  i le  b y ło  po t rzeba  na ode­
b ra n ie  p as z p o r tó w  i u z u p e łn ie n ie  e k w l -

p u n k u  Tego samego d n ia  o d le c ie l i ś m y  
z Okęc ia  do s to l ic y  ZSRR  — M o s k w y  
Po u p ł y w ie  p ięc iu  godz in  w y ła d o w a ­
l i ś m y  na lo tn is k u  w n u k o w s k i m  pod 
M o s k w a  B y ł  )uż w ie c z ó r  i M o skw a  
j a r z y ło  się m i l i o n e m  m ig o cą cych  ś w ia ­
te ł  Na lo tn i s k u  w i t a ło  nas w ie lu  l u d z i , 
wśród n ich  p rz e d s ta w ic ie le  G łó w n e g o  
Urzędu  K u l t u r y  F iz y c z n e j  z to w  An-  
d r e je w e m  na czele a także znan i  
sk o c z k ow ie  ra dz ie ccy  — m is t r z o w ie  
s p o r tu :  S k w o r c o w  S a m o c h w a ł ó w .  Sze- 
n a le w  1 w ie lu  t n n y c h  Po p o w i ta n ia c h  
u d a liś m y  się do p oc z e k a ln i  d w o rc a  lo t ­
n iczego  C z e k a l iś m y  na pozosta łych  
n a rc ia rz y  p o lsk ich  — b iegaczy  k tó r z y  
l e c ie l i  d r u g im  s a m o lo te m  oraz na za­
w o d n i k ó w  CSR

G odz inę  I p ó ź n ie j  j u t  w szyscy  razem  
j e c h a l iś m y  a u tobusem  do h o te lu  Prze-  
jeźdźaliśmjy  n ie d a le ko  Wzgórz L e n in o w ­
s k ic h  m i f j s c a  odzie  m ia ł y  o db yć  sie 
s k o k i  W o dd a l i  inśn ta ł  ś w ia t ł a m i  o l ­
b r z y m i  n io n u m e n ta ln y  gm ach  U n iw e r ­
sy te tu  M o s k ie w s k ie g o  W k ró tc e  zna­
le ź l i ś m y  się p rz y  te j  g ig a n ty c z n e j  u - 
czeln i , a po tem  o g lą d a l iś m y  skoczn ię  
na rc ia rs k a ,  na k t ó r e j  m ie l i ś m y  z m ie ­
rz y ć  s tly  z c z o ło w y m i  s k o c z k a m i  r a ­
d z ie c k im i  n o r w e s k im i ,  f i ń s k im i  t cze­
c h o s ło w a c k im i .  Po zw ie d z e n iu  skoczn i

lilii Ili!

o d w ie z io n o  nas do  h o te lu  „ N a t io n a l " ,
po łożonego t u t  p r z y  P lacu  C z e r w o ­
n y m  Z  o k ie n  h o te lu  n o d z i ip la l i ś m y  
m a je s ta ty c z ne  m u r y  t h is to ry c z n e  bu- 
d o w le  K r e m la

P ie rw s z y  d z ień  naszego  p o b y tu  to 
M o s k w ie  z a k o ń c z y ło  p rz y ję c ie  u r z ą ­
dzone przez gospodarzy  d la  z a w o d n i ­
k ó w  z a g ra n ic z n y c h  Oprócz  nas 1 Cze- 
c h o s ło w a k ó w  na m te lscn  b y l i  ju ż  za­
w o d n ic y  N o r w e g i i  1 F in la n d i i

N as tępne  d n i  u jń k jw a ły  na w spó ln ych  
t re n in g a c h  w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  
C h w i le  w o ln e  od t r e n in g ó w  u p r z y j e m ­
n ia n o  n a m  r o z r y w k a m i  k u l t u r a l n y m i  
Nie  s k ła m ię  jeś l i  p o w ie m  że n a j w ię k ­
sze w raże n ie  u c z y n i ł y  na m n ie  t e a t r y  
To co w id z ia łe m  n p  w  Tearze  W ie l ­
k im  w  balec ie  . .C ze rw on y  M a k m p rz e ­

ch od z i ło  m o ją  w y o b r a ź n ię  1 d o p r a w d y  
n ie  w ie d z ia łe m  co b a rd z ie j  p od z iw ia ć :  
czy  w s p a n ia łą  a r c h i t e k t u r ę  te a t ru ,  d o ­
s kona łą  grę a r t y s tó w  p rzepych  d e k o r a ­
c j i.  czy  też fa n ta s tyczn e  b og a c tw o  k o ­
s t i u m ó w  N te b y ło  w y b o r u : m u s ia ło  się 
p o d z iw ia ć  w s z y s tk o  Jeśli już  m ó w ię  o 
tea trze ,  to  n iesposób n ie  w spo m n ie ć  o
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jego  p ub l ic z no ś c i .  W y d a w a ło  m ł  się, 
te  w iększość z n i e j  to p rzede  w s z y s t ­
k im  m łodz ież  Z w r a c a  ona  u w agę  
s w y m  s p o k o je m  i  w z o r o w y m  z a c h o w a ­
n iem .

Będąc w  M o s k w ie  t r u d n o  jes t  n ie  z w ie ­
dz ić  s ły n n y c h  s ta c j i  ko le i  p o d z ie m n e j  O 
p rz e p y c h u  I b og a c tw ie  m o s k ie w s k ie g o  
m e t r a  p isano już  w ie le  1 od s ieb ie  n ic  
w ię c e j  dodać  n ie  m ogę  W e d łu g  m n ie  
n a jw sp an ia lsza  jest s tac ja  im ie n ia  Re­
w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j .

A  te raz  p rz e n ie ś m y  się na K r e m l ,  
k t ó r y  z w ie d z i l i ś m y  pod k o n ie c  naszego  
p o b y tu  w  ZSRR O g lą d a l iś m y  t u t a j  o- 
g ro m n e  m uzeum , w  k t ó r y m  z n a jd u ją  
się bogate  i d rog o ce nn e  z a b y t k i  h is to ­
ryczn e  — u b i o r y  z b ro je  n a c z y n ia  t t p  
Z w ie d z a l i ś m y  k o m n a t y  c a r ó w ,  k tó re  
ozdob ione  są p r z e p ię k n y m i  m a lo w id ł a ­
m i.

W czasie zw ie d za n ia  K r e m la  b y l i ś m y  
u c z e s tn ik a m i  t r a d y c y jn e j  c h o in k i  no-  
w o ro c z n e j  o r g a n iz o w a n e j  d la dz iec i  M o ­
s k w y  W czasie c h o in k i  dz iec i  o t r z y ­
m a ły  p o d a r k i  i  b r a ł y  u d z ia ł  w  żaba-
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tra c h  u rząd zo n ych  w  n io r z y m lc h  sa lach  
pałacu k rem l,ow sk teao

Przed od ja zd em  e k ip a  n a rc ia rz y  r*oJ- 
sk ich  z łoży ła  w ie n ie c  orze cl M a u z o le ­
u m  L e n in a  1 Sta l ina.

W y je ż d ż a l iś m y  z M o s k w y  dn k r a i n  z 
n ie u k r y w a n y m  ża lem  te  czas p o b y tu  w  
gościn ie  u e p o r to w c ó w  ra dz ie c k ic h  tak  
sz y b k o  m in ą ł  M n ie  i  m o im  k o legom  
w y d a w a ło  s*e że p o b y t ta ZSRR t r w a ł  
za le d w ie  k i l k a  d n i  W racać  jed n a k  
t rzeba  b y ło ;  p rzed  n a m i  os ta tn ie  p r z y ­
g o to w a n ia  do  m is t r z o s tw  św ia ta .  W 
ty c h  p r z y g o to w a n ia c h  w ie le  pom aga ją  
n a m  d ośw ia dcze n ia  ł n a u k i  naszych  
p r z y ja c ió ł  — n a rc ia rz y ,  b iegaczy  
skoczkóxv ra d z ie c k ic h .
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